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ak nazywają się w kronikach 
, swoich obecni zwycięzcy chińoży- 
ków; są w nich panami „krainy 
wielkiego wschodu slońca.* W dawniej- 
Szym święcie, niaznującym joszcze Ame- 
Tyki, u nich rzeczywiście wschód ałońca 
liył jakby największym, wschodzące słońce 
nujbliższem, bo po rozejściu się ludów 
mongolskich z północnogo gniazda oni to 
zaszli, a raczej zapłynęli aż na wschodnie 
krańow ziemi, która i dla nich, jak jeszazo 
w VI w. przed Ohr, dla graków — pływa. 
jaea tylko tafią lądu być mogła. Nieprzebi- 
te mroki otaczają iol kolebkę na wyspach, 
zamykających morze Ohińskie od wscho 
du. Prawdopodobnie dostali się na „Duj- 
ni-fon* przez Koreę i dlugie wieki nu niej 
przedtom spędzić musioli. Rozwinęli się 
nu swoich wyspach sumodzielnio, ule 
w niojednym momencie dziejów ulegali 
wpływowi politycznemu, cywilizaoyjnemu, 
i nawet litorackiemu, Olin, Chińczycy, 
jak przekręcili ich nazwę na „Dźaj-pun- 
kuo“ — z czego podróżnicy średniowiocz= 
Ni zrobili „Zipangn,“ u w XVI w. francuzi 
„Japon*—tak im indywiduulność sama wy- 
żorali -— alo jej nio wyżawli.,, 

Niezmiornio ciekawy á nnuczający, dla 
istotnej, porównawożej wivdzy i umiejęt- 
ności ważny rozwój dał jepończykom silną 
narodowość — silno duszo w małych, wa- 
tlych na pozór ciałach — i na jej obronę, 
prócz morza, wewnętrzną jeszoza waro- 
wnię — własna państwo, które przetrwać 
uniało wszystkie zamachy i podboje ohin- 
skie i wszystkie cywilizacyjne powodzio 
chińazczyzny. Trzy właśnie wieki uplynę- 
dy teraz od wiolkioj ich chwili dziejowej. 


Przez dwieście lat trzymani w zalożności 
od Uhin, którą własnowoluie na siebie 
w wojnach domowych XIV w. byli spro- 
wadzili, nagle, maluczkiemu czlawiukowi 
z ludn, Fidejosi'omu, mają, da zawdzięcze- 
nia wybicie się na zupolną niopodloglość. 
Jost to ich eosarz „Tajkosama* —ton sam, 
który, wypędziwszy chińozyków najpierw 
z Niponu, wypędził ioh później i z Korei 
i w r. 1598 nroczystym traktatom pozyskał 
ją jako lenno dla Japonii. Od jego następ- 
cy, Jejossn, datuje się nowa organizacyn 
państwa, wyolbrzymienie żajkunatu („szn- 
gun“) ze szkody normalnej, odwiecznoj 
wladzy mikada, wzmocnienie się, ale za- 
razem i uporządkowanie feodalizmu świec- 
kiogo i zdobywcza promioniowanie pañ- 
stwa na zewnątrz W tym stanie dotrwała 
Japonia do naszych czasów i w naszych 
jng oczach niejnko, w r. 1867 i 8, t5-lotni 
mlodzian, dzisiejszy cosarz Mulsuhito, wy- 
dobył Mikadat z pięciowiekowogo ponizo- 
nia, zniósł foodulizm, dumnych dajmio'ów 
nkrócił, tajkuna strącił wraz a Bary insty- 
tucyq, wprowadził uywiliziwyę i państwo- 
wość europejską, ú wroszcio w r, 1890, 
w listopadzie, z woli jego i konstytucyi 
przez niego nudunoj zobral się w stolicy 
Tokio pierwszy sojm wolny narodu japoń- 
skiogo, Z feodalzmu pozostuli tylko hra- 
biowie i murgrubiowio. 

W XVII w. ohińczywy wydarli panom 
Wiolkiego Wsohodu zwierzchnictwo nad 
Koroą i nawet rozkwit potęgi zdobywozoj 
w XVIII w. nio zdolat go już japończykom 
powrówid. Dopioro odrodzana przoz Mut- 
auhita cosarstwo, nio pytając o Chiny, je- 
dnostronnio, przez traktat z królom koro- 
anskim d. 27 lutego 1876 r. zawarty, uzna- 
ło Koreę zu pnóstwo wolno, zyskająo w za- 
mian dostęp do kilku portów. W trakta- 
oie tkwił zo ipso protektorat przeciw Chi- 
nom: mikado na to chcial widzieć Koreę 
wolną, aby z niej chińczyków wypurować, 
a nsunąwszy przeszkodę, wziąć półwysep 
pod własne lenno. Spory o Koroę ciąg- 
nęly się lut kilkannście, aż wreszcie w r. 
1894 wybuchnęła z nich wojna. Wojsko 


chińskie ua ziemi koreańskiej —to pogwal- 
conio traktatu, którym Koroa zobowiązała 
się niejako być wolną: gdyby nie chuiatu 
luh nia mogla, japończycy zbawić ją mieli 
obowiąznk wbrew joj woli i możności. 
Z togo punkta prawnogo d. 29 czorwea 
r. ». poseł japoński w Soulu wyjednal na 
królu korcańskim dokluracyę niepodleglo- 
$ei—Aakiorowana przeciwko Ohinom, któ- 
rych wojska zajmowały kilka ważnych 
punktów półwyspu, Wtedy już i zołnie- 
rze japońscy zapoznawuli się z teranem 
i powietrzem Koroi, w stronie Fusann, 
wielkiego portu południowego, otwattego 
dla cudzoziomców. W środku lipea woj- 
na byla jog wypowiedziana, w początku 
sierpnia siły, wystarczająco do działaniu, 
wysadzono na lqd; w sierpniu rozpoczęła 
się wojna, Seul zajety; król koronńaki 
wzięty w moralna dyby; chińczycy w pól- 
nocnej, japończycy w poludniowoj części 
półwyspu. 

Nadeszłu chwila odwetu za wszystkia 
dziojawe krzywdy. Wojsko japońskie, 
przez przozorny i sprężysty rząd formal- 
nie postawione na wysokości wymagań 
auropojslach—ujczało przod sobą karabiny 
i działa europejskie, alo nie ouropojskich 
źołniorzy: hufoo chińskie pozostały kupami 
zbrojnomi, à wyższość rozumu i dbałości 
politycznoj japończyków objawiła się 
w aposób nieprzowidywuny przaz najśmiol- 
sze nawot umysły, W nieprzerwanym 
szercgu zwycięztw kroczy wojska mikadu 
viqgle naprzód i naprzód. 1). 16 września 
spotkał chińozyków pogrom pod Pidng- 
jengiem. 1). 17 października u ujść rzeki 
Jalu (Amnok), już u granio Koroi i poład- 
niowoj Mandżuryi chińskiej, flota ich roz- 
bita, zaledwie się w niedobitknoh do Port- 
Arthuru schronić zdołała, D. 1 listopada 
stały wojaka japońskie już na ziemi ahiń- 
skiej, mająv przed sobą daloką drogę na 
zachód, ku Pekinowi. W d. Ż1i22 liato- 
pada padł przy wspólnem działania foty 
i wojska lądowego ów Port-Arthur— „Tu- 
lon chiński.* Zima nie wstrzymała zacię- 
tosci bojowej. Na lądzie powolnie, alo 
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atatceznia zbliżają się japończycy do wo- 
wnętrznej zatoki chińskiej Liao-tong, do 
Niu-czangu; na morzu dostali się jn pod 
drugi arsenał chińskiej Wei-bui-wei i wo- 
dług najnowszych wiadomości, nadspodzie- 
wanie prędko już w d. 2 lutego prawie 
w zupełności go zajęli. Za jaki miesiąu 
prysną lody przy brzegach i fota będzie 
mogla pokazać się na wewnętrznera Morzu 
Żóltem, Wtedy już chyba syn slońca, 
brat księżyca wydu swym połnomocnikom 
do traktowania o pokój—pelnomooniotwa 
wystarczające do zaciągnięcia stanowczych 
zobowiązań. Będą ano twarde, chociaż je 
Europa, opiokunka niedołęztwa chińskie- 
go, złagodzić się postara. 
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|* rędzoj, mż przewidywano, Woi- 
W| hni-wei upadlo. Po bozskutocznym 
NR) ataku w d. 26 z. m. przypuścili 
Japunczycy szturm skuteczny d. 30-go i za- 
Jeli forty lądowa, n d. 2 lutegai główne 
forty ua wyspie Liu-Kang-tuo, stanowiącoj 
śradok warowni. W tej eliwili już cała 
twierdza obińsku znajdować się musi 
w mocy nieprzyjsciela. Sejm japoński do- 
sypał nowega żaru do piova: wezwał mi- 
kada do prowadzenia wojny, póki col joj 
osiągniętym nie będzie. Celem tym, Jo- 
szcze w locio r. z. wypowiodzianym, jest 
złamanio nietylko potęgi, ulo i oporności 
chińskiej na cywilizacyę. Mikado nia kwa- 
pi się z pokojem, u dopomagują mu w tom 
sami chińczycy przez swoje wykrętna 
ociągunie się w zawiązaniu układów. Zno- 
wu wyslańcy ich odjechali z Tokio z m- 
czem; akazało się, że nie mają, ważnych 
pałnomocniotw. 

Parlament ungiolaki d. 5 b. m. rozpoczął 
swoj rok prawodawczy, Mowa tronowa 
zawiadomiła o porozumieniu się względem 
rozgraniczenia Siorru Leono od posindło- 
ści francuskich, o gotowości rządu do sko- 
rzystaniu z piorwazej chwili, dającoj na- 
dzicję skutecznogo pośredniczenia między 
Chinami a Japonią — i wreszcie, oo naj- 
ważniojsza, o wysłaniu przez Jegomość 


Bultnna komisyi .turecko-europejskiej do 
Bassunu, dla zbadania nadużyć, apelnia- 
nych tam przez wojska tak regularne, jak 
i nierogulurne. Wiadomo, że „naduży- 
cinmi* temi sq wprost rzezie, jakich żoł- 
dactwo tureckie dopuścilo się na nieszozę- 
śliwych armeńczykach w listopadzio r. z. 

Menu prawodawczo rządu angielskiego 
jest dość obfitom: nowe prawo agrarno 
w Trlandyi, odpaństwowionio (dźsesta- 
blisyment) kościoła anglikańskiogo w Wa- 
lii, ulgi dla farmorów bez ograniczunia do 
Irlandyi, nadzór nad szynkam, zniesionio 
wielogłosowości wyborców, sądy rozjem- 
ozo między robotnikami a fabrykuntami, 
O roformie Izby wyższej ani sława, 

W sojmio ces, niamiackiego zajmowano 
się d. 30181 z. m. „dyktaturą w Alsacyi 
i Lotaryngii,“ Alzatozycy dopominali się 
jej zniesionia; rząd przyznał, żo ją stosuje 
tylko do eudzoziomców, ale dodał, że jej 
potrzebuje i chce mieć przeciw wszystkim. 
Komiaya dwudaiestu ośmiu zumiemia się 
zwalna w ogólny komitet bezpieczeństwa 
i przystojności publicznej, Centrum, mają- 
ce prawdopodobnio już skrypt w zanadrzu, 
proponuje kary na ogłaszających fakty, 
któro stanowią tajemnicę rządu, dopóki 
ich nie ogłosi dziennik rządowy, i domaga 
się zaostrzenia kar za pojedynki, Piorwszy 
z tych pomysłów spowodowany jost tom, 
że dzieunik socyalistyczny Vorwärts oglo= 
sił slynno odykty urodzinowe cesarza 
Wilhelma o upominkach monarszych dla 
rożnych instytucyj cywilnych i wojsko- 
wych wprzód, nim pośnieszył lamy swoje 
niemi wypołnić Rerchsanzetgez. Tenże 
dziennik  socyalistyczny podał poufną 
rozmowę Goskrzą z „czarnym tzłowiekiem,* 
Luosnusom, a zurazie  socyalistycznej, 
przanikającej do azkół. W materyi glów- 
nej komisya dobiega już do końca. 

Królowie saski, wirtemberski i regent 
bawarski, za przykładom oosarza Wilhel- 
mu, nakazać mają i swoim także armiom 
uroczyste święcenie w r. b, dwudziestopię- 
ciolecia wojny z Francyą. 

Pruska Izba doputowanych rozpruwiała 
przez trzy ostatnia dni atycznia a nędzy 
rolników, Minister Hammerstein niu nwn- 
za projektowanogo przez Kanitza zmono- 
polizowania handlu zbożem zagranicznem 
zy zdrożno, przeciwne świeżym traktatom 
handlowym z Rosyy i Austryą, i pozwala 
nawot agrarynszom żyć nadzicją. że sum 
postara się o rewizyę tych traktatów. Rö- 


wnież nio uchyla się ministar od inioyaty- 
wy dla przywrówonia bimotalizmu — ngna- 
nogo- także za niozbędny dla rolnictwa, To 
będą dwa wiolkia środki zbawionin; mnó- 
stwo mniojsaych wyliczył minister d. 29 
z. m. Wśród nich znajduja się i „kolonizu» 
oya wownętrena,* Do toj zabrał się p. 
Hammorstoin z niazmiernym pośpiechem. 
i już d, 4 b. m, Izba deputowanych radziła 
nad projektom „komisyi ponoralnej” dla 
Prus wsohodnich. Ma to być coś w rodza- 
ju komiayi kolonizacyjnaj na Poenańskia 
i Prnay zachodnie. W odpowiodzi na za- 
pytanie Zedlitza: o ao rządowi olodai, 
o rolnictwo, azy o politykę?>— p. Hammer- 
stein odpowiedział, że o rolniotwo; intere- 
ay polityczne inną drogą zaspokojone bę- 
da; ministeryum stanu właśnio bada a wiel- 
ką pilnościę: żali nio potrzeba nowych 
środków, zapobicgających polszazeniu pro- 
wineyj wsohodnich? 

W Berlinio zwraca na siebie uwagę wi- 
ayta hr. Horberta Bismarka u uosarza 
Wilholma d. 2 b. m. Hrabin ma podobna 
otrzymać jedno a większych posalatw, 

Wo Francyi była znowu burza parlu- 
mentarna — d. 3l z m. Umarł d. 28 z, m, 
Qanrobort, marszałok Drugiego Cesarstwa, 
u co waźniejsza, jego współtwórca, bo w r, 
1850 i 5i dowodził sławnym obozom pod 
Batory, a d. 2 i 3 grudnia usuwnł doputa« 
wunych z Palaia Bourbon, lud zaś paryski 
z ulic Paryża. Gdy ministrowie zażądali 
20,000 fr. na pogrzob, wywiązały się żywa 
apory, złorzoczonia, wymysły, pojedynki. 
Garść republikanów szezorych broniła go- 
dności Rzeczpospolitej; szara masua uznawa- 
łu zasługi wojskowe; bulanżyści i monar- 
chiści kokietowuli urmię. Posunięto się do 
apoteozowania 2 grudniu, przeciw czemu 
zaprotestował prezos JBrisson. Po odrzuwe- 
niu wniosku Gronaselu, aby wznieść pom= 
nik Bodinowi, poleglomu d. 2 grudnia na 
barykadzie, 288 poslów przeciw 159 dała 
rządowi owe 20,000 fr. Bonat uchwale za- 
twierdził, ale również wśród wzburzenia 
i protestacyi republikanów, pamiętających 
jeszcze narodziny Drugiogo Oesarstwa, 

Dorocznym zwyczajom, radykaliści i ao- 
uyaliści zażądali zniesienia posolstwa przy 
Watykanie, Izba deput. utrzymała etat 
przewagą 348 głosów nad 165. 

D. 4 b. m. rozprawiano w tej labie nad 
używaniom okrętów angielskich do prze- 
wozu wojsk francuskich na Madagaskar., 
Min, wojny Zurlindon wyznał, że własno- 
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Widok 7. 

Ogniska powoli gasły, a ciężkie opary czoł- 
gały się po ziemi lub czepiały drzew. Poran- 
ny wi y yścił powietrze z gę- 
stych, dusznych Bwędów, Woiownicy spali, 
tylko tu i owdzie przesuwały się kobiety lub 
psy, które wyszukiwały niedojedzonych resz- 
tek, W ciszy grało zmieszane z wielu rzężeń 
i świstów chrapanie. Nadszedł Alrun ze Zmi- 
kiem. 


` PIERWSZA, 


Zmik. 

Zjedli wszystko; jutro nie będą mieli 
czom gębom przypomnieć dzisiejszej bie- 
siady. Zęby napracowady aię, ale odpoczną, 

Itam. 

Jożoli nie ostrzogleś Zmiku bogów, aże- 
hy byli wstrzemiężliwi i zostawili sobie 
trochę ofiar na później, to moża im rów- 
nież zbraknie pożywienia. 


Zmik. 

Ty milez i nio wspominyj o nich, bo ci 
język spuchnio. 

Itam. 

To sobio kawalok x niego odgryzę i zlo- 
żę glodnym bogam, którzy mi zu to po- 
dziękują. 

Alrun. 

Widzę jeszoze dosyć resztek — na jutro 

gromadzie wystarczy. 


Zmik. 

Jzy nio słyszysz pomrukiwania szaka- 
lów, które tu przyjdą i wszystko uprzątną? 
Alrun. 

Straż ich nie dopuści. 

Itam. 

Bardzo ją o to proszę, bo głupi szakal 
móglby się pomylić i wziąć Zmiku za nioo- 
gryzioną kość, A co byśmy poczęli bez 
uzaradzieja? 

Zmik. 

Odpędź tego gadu, który za nami pelza, 
jeśli chocaz, ażeby bogowie byli dla ciobia 
luskawi, a ja użyteczny. 

Alrun. 

Nie zwracaj uwagi na jogo żarty. Ita- 

mio, schowaj żądło! 
Itam. 

Możo mnie Zmik zwinąć w klebek i tar- 

gać — nie ukłuję go. 


zea 
Gdy składalem ofiary, w chmurze nka- 
zał mi się uśmiechnięty bóg Jam... Jaat to 
dobra wróżba. Jeśh on nam dopomoże, 
wkrótco Orla będzie słażobnicą rozkoszy 
twojej, 
I Alrun. 
Daj mu więcej, niech tę chwilę prey- 
apiessy. 
Zmik. 


Nie można go nuglić. Bądź ciorpliwy, 
Alrunio. 

Alrun. 

Zatem idźmy spać, Dobranoc ci, Zmiku, 
Ohodż zo mną Itamio, wyrzucisz mi z na- 
miotu obrzydłą dziowkę i położysz się na 
jej miejson, 

Itam. 
O, nio, wyranu@ z nią i siebie. 
Airun. 

Będziosz mnio bawił, blaźnio, kiedy 

um108Z, 


Rozeszli się. Nad obozowiskiem zawisł na 
szerokich czarnych skrzydłach wielogłowy. 
Jam, ogarnął śpiących zadowolonym wzro- 
kiem i zniknął w przestworzu, 


Widok 5, 


Obłoki wlewały się w niebo ze wszach stron, | 


jak szara piana w blękilną wazę i szybko wy- 
pełniły ją całkowicie. Wtedy grom zaczął 
w nią uderzać potężną ręką, a onn za każdym 


mi silumi swomi Francya nie moglnhy 
operucyi toj.dokonać dobrzo i prędko, 

Togoż dnia pochowano Cunrobarta, przy 
kondoloncyi cosurza Wilhelmi dla „boha- 
tora. pod St. Privat“ (dn. 16 sierpnia 
1870 r.), a no mowie gen Zurlinden, przy- 
pominającoj krow wojny krymskieji2 krwi 
tej powstałą przyjaźń (/Rosyi z „Francyą 
w interesie pokoju. 

Na Madagaskarze francuzi zbombardo- 
wali Blajungę, „zajęli w aupełności Tama- 
tuwę i ostrzoliwają, forty nad rzeką Ipoku, 
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HYPNOZA W KULCIE. 
GARE 
f. Książka Stolla, 


| raew Ottona Btollu*), poświęcona 
hypnotyzmowi i suggostyi w zja- 

i wiskach życiu gromadzkiego, jont 
wzorom długioj, bo dziosięcioletniej pra- 
ey. Autor, profesor goografii i otuologii 
na wszechnioy w Zurychu i jednooreśnio 
m zawodu lokarz, etudyował niogdyś to 
Bzczególne stany ducha, któro występują 
nn jaw podczas bazwladności hypnotycz- 
noj, w klinice w Nancy pod kierunkiem 
Bornheima, książku zaś jego czyni takie 
wrażenie, ża jej antor jest gorliwym wy- 
znuwcą poglądów tego wybitnogo badacza, 
może nnwot jest bardziej bernhoimistą, niż 
Bernhoim sam. O ile wolno wnioskować 
z luźnych wzmianek, rozrzuconych w wy- 
danom dziele, odbywul on dułokio podróże, 
byl między innomi w Indyach Zachodnich 
| i tam spostrzegł, w świecie szamańszczyz- 
| ny picrwotnoj, parę faktów, któro nasunę- 
ły mu na myśl obrazy, widywane w praco- 
wni hypnotycznej. Mozo wtedy zrodziła 
się w głowie jego idea rzucenia światla 
' ma mistycyzm piorwotny i jego obrządki 
z odpowiedniogo punktu widzenia. Roz- 
poczęly się studya nad tym przedmiotom, 
przeplatane próbami w klinico wywoływa- 
nia pewnych ziłudzań, o których jest mowa 


*) Hypnotirmus uru? Suggestion in der Volker psycho 


logie. 


razem pękała blyskawionmi i bryzgała na zje- 
mię potokami deszczn. Powoli jednak chmury 
wyczerpały się z wody, niebo oczyściło się 
z mętów i ukazało dno nzafirowe, Tylko na 
jego krawędzineh pozostały azłaki i szmaty 
obłocznę. Przed namiotem leżał Alran, przy 
nim stał Zmik, a dalej Itam malował sobie 
farbami pręgi na nogach, 


Alrun. 

Cóż mi z togo, ża wyją a glodu, 20 chen 
zjeść dzieci i kobioty, kiedy żadon z poałań- 
tów nia wrócił, 

Itam. 

Albo im żle! Nabili i napiokli sobio zwja- 
Tzyny, nałuskuli orzochów, lażq Byci, ámio- 
Ją się i mówiq... 

Alrun. 

Skod wiesz, 2o tak jest? Oo mówią?l 

itam. 

Mówią, 20 baran zgubił głupotę, n szożę- 
śliwy Zmik ją znalazł i podurował Alru- 


nowi. 
Zmik. 
Alrunie, pozwolisz się tak zniaważao? 
Alrun. 

Nioch lży mnio, ciobio, wszystkich, jasli 
Wyżej od nas wlazl i daloj widzi, Jaką glu- 
Poate? 

Itam. 

Zmik zuręczył, że Orlę i Arjosa došoi- 
Buio człowiek głodny. Więc za jogo radą 
Wysłaloś w pogoń kilku ludzi ogłodzanych, 
łapomniawszy, ża oni po drodzo się naja- 


w praktyce czarodziajskiej, oraz ściąga 
niom matoryalu z pierwszej ręki, od znu- 
jomyoh, znujdnjących się w krajach egzo- 
tycznych. W książce swojej Stoll roztn- 
cza przed nami olrazy, zaczerpnięto z naj- 
rozmuitszych okolic globu oraz epok dzio- 
jowych Syberyu (inoroduy), Uluny i Ja- 
ponia, (ndye Przedgangosowo, Aftyku, 
Amoryka środkowa i Anetralin, dostare 

JĄ mu obfitego matoryuiu, który zresztą 
mógłby być joszczo obütazy i lepiej dobra- 
ny. Później zwruca się autor do wiata 
Klasycznego, w swiatla hypnotyzmu oruz 
auggestyi przedstawiając starożytne poda- 
nia i mysterye, oraz do Mezopotamii, Ju- 
doi. W kańcu przechodzi do dziejów epo- 
ki chrzościańskiej, zatrzymuje się nad 
objawami masowych obłędów, np. nad 
zbiorowomi domonomaniami, i kończy na 
psychologii dzisiejszych popędów trzodo- 
wych. Temat to obazorny i wyzyskany, 
jak to z naciskiom zaznacza autor, po raz 
piorwazy z takiopo stanawisku— dotych- 
czas wązystkia podawana fakty uehodzily 
za szulbierstwoj Moglibyśmy nieso po- 
kłócić się z Btollem o prawo piorwazoń- 
stwa co do nicktórych poglądów. Przed 
luty siodmiu drukowaliśmy w Prawdzie 
parę prac o czarach, wilkołakach, domo- 
nomaanii, Nie piętnowaliśmy tych ponurych 
postaci jako kuglarzy, nni nie odrzucali- 
śmy poduń o wilkołakach jako bezpod- 
stawnego wymyslu. Hypnozę z anmo- 
suggestyą uznaliśmy tum za ozynniki, któ- 
re, zanim nauka raczyła ja nznać, od wia- 
ków i nawot tysięcoleci stanowily spręży- 
nę cudów, loków i mysteryj. Ale bynsj- 
mniej nie myślimy ubiegać się o znszozyt 
pierwszeństwa, ulsz stadya nam wy- 
kuzały, że w rozwoju filozofii mistycznoj 
i opartego na niej kultu odegrały donioshy 
rolę jeszoze inno vzynniki, obco zasadnicza 
uśpieniu hypnotycznomu i suggostyi. Już 
naówczas zaznaczyliśmy, że w wilkołac- 
twie prócz anggestyi naloży brać pod uwa- 
ge chuć orotyczno-krwiożerezj, jaką spu- 
strzegamy u cpiloptyków-gwałcicieli chwi- 
li obecnaj. Później wypadło nam uznać 
ołbrzymia znaczenie corebracyi nieświndo- 
moj, która moża więcej zaważyła, aniżali 
snggostya, z jaką nioshusznie zostala splą- 
tuna przez profesora zuryskiego. Stoll 
tymczasem po za suggoatyą i hypnozą niu 
więcej nie dostrzega i za pomocny tych wy- 
trychów teoretycznych usiluja odemknąć 
wszystkio tajniki mistycyzmu, Jedno- 


dzą, a ci, którzy viorpią niedostatek, pozo- 
stali w obozie — i wróżby nie spolnią, 
Alrun. 

Prawda, jasna prawdal Źmiku, jestes 
tak glupi, że z czorepu twej głowy apra- 
gniony osioł nia napilby się wody. Albo 
mażo jesteś tak nikczemny, że chcosz mnia 
durzyć? Eh, pomyśl ty, ża ja cię mogę po 
wiesić za klamliwy język. 

Zmik. 

Nio wątpię o tem, Alrunio, uło zdaje mi 
się, żotwoim doradcą nia powinien być 
blazen. Wróżbę, który ci dałem, wsiąłam 
z ust bogów, Nio znaczy ona wcalo, ażeby 
czlowiok, który odnajdzie Orlą i Arjosn, 
miał pusty żołądok, locz 2oby wyałany był 
głodnym. 

Alrun 


Ozemuż tak odrazu nie wytłomuczyłoś? 
Gniow mnie duromnio poszarpał. Itnmio, 
przotknij sobie wargi kolkiom i milez. Słu- 
bo mi, czuję się niozdrów, 

Zmik. 

Zauwużyłem to joazezo wozoraj i dlnto- 
go przyniosłem ptaka, na którogo wlożę 
twoją chorobę i wypuszozę go, ażeby ją 
uniósł. 

Otworzył kilka pałców z zaciśniętej pięści 

i poknzał główkę pliszki. 


Itam. 
Plsszka! Odleci na rzut strzały, usiądzie 
ipokiwa ogonkiem nad mądrością nasze- 
ga uzarodzieja. 
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am w 
stronny, jak zwykle bywa z każdym, kto 
pierwszy wpadl na myśl pewną i pragnie 
na niej wypłynąć, wtyku to swoje czynni- 
ki nawet tam, gdzie są alba niepotrzobna, 
albo może niadostatoczno. Probuja tlo- 
maczyć rzeczy, o których nia posiadamy 
uni jadnogo aumiennego opisu, prócz czczcj, 
ha goloj wzmianki. Zapomina o tej praw- 
dzio, ża w nauco niekiedy lepiej czegoś 
zgola niewyjnśnić i pozostuwionoj luki nia 
przylcrywać pierwszą lopszą zasłoną, ani- 
żali stwarzać przedwczasną hypnazę i tam 
samom na przyszlych badaczów wkładać 
pewne uprzedzonie apriorystyczno, 

Przejdźmy jednak do samaj książki. 

Stoll z góry powiada, ża co do kapłanów 
i czarodziejów pierwotnych, nważno studya 
przekonaly go, iż jaż w najdawniejszych 
opokuch znali oni ompirycznio te praktyki 
iśrodki, które opiarają się na hypnozia 
i poddawaniu. Takio uoremonio, jak wta- 
jemniuzanie w mystoryo kapłańskie no- 
wych kandydatów, jak święta dojrzałości 
męzkiej i poszukiwanio patrona, jak leki 
pierwotna i umiejętność wróżonia świud- 
egg każdym swoim azozogólam a takiej 
znujomości ducha ludzkiego, Do tej myśli 
powracu uutor kilkukrotnia na stronicach 
swojego dzieła, „Jożoli wedle sił nusaych— 
powiadn w jednym ustępio swej pracy — 
probujomy wyłączyć zgoła nieprawdopo- 
dobno szezegóły z opisów o nadzwyczej- 
nych czarodziejskich zdolnościach indyan, 
to przecież pozostania num jeszcze pewna 
rosztka, pod wielu względami godna uwa- 
gi n dawodzącn, ża nietylko w Moksyku, 
ale również w ościonnych krajaoh tochni- 
ke oddziuływania na umysły za pomocą 
poddawania była doprowadzona do naj- 
wyższoj doskonnlości, tak iż sztuczki, pła- 
tano przez czarodziojów starego Moksyku, 
nioma] że nio ustępują hinduskim." Stoll 
opisuja jodon z faktów, przytoczonych 
w kronice i wraszcie kończy uwagą, ża 
„Zarówno w Nowym, jako też w Starym 
Bwiooie, na podstawie z początku zgola 
przypadkowych spostrzeżeń, czarodzieja 
doszli, drogą matodycenego a ciorpliwia 
powtarzanego oksperymentu oraz zręczno- 
go użytkownnia za swej wiedzy, do znajo- 
mości tych kutegoryj suggestyi, które naj- 
silniej oddzinływają nw ducha ludzkiego 
i wywołują pomiędzy niewtajomniczony- 
mi tlnmami wrażenie najjaskrawsza.* Po- 
szukująe wszędzie objawów suggestyi i hy- 
prozy, nczony szwajcarski prawie zapołnia 

m 
Zmik. 

Bqdź zdrów, Alrunio, ja nio mam przy 

tobie co robić, Niach on cię wyleczy. 


Alrun. 


Zostań, Zmiku, proszę oię. 
knij mi z oczu. 


Itamio, zni- 


Itam. 
Nio gniownj sig, wodzu. Gdy Zmik na- 
dzieja chorobą tugo ptaszka, jn go wraz 
z nią zjem i będę za oiobio ciorpial. 


Zmik. 


Niech zjo. 
Itam. 
Najohętniej — i nio mi nio będzio. 


Zmik włożył ptaka pod pnchę Alrunowi, 


Zmik. 

Naciśnij go mocno, użoby nia uciekł, u ja 
się pomodlę. Potężny dnelm choroby, opuść 
ciało togo czlowieku, wejdź w ptaka i od- 
loć z nim daloko, Ałożymy vi za to naj- 
przedniejsze ofiary. Pokornio blaga cię alu- 
ga twój, kaplan, któremu wyświadoz tę 
łuską i nio wydaj na pośmiewisko swoim 
uporem. 


Alrun. 
Lżej mi, lepiej. . 

Zmik. 
Wyjmij ptaka i paść go, 

Alrun. 
Nieżywy. 


pominął psychologig samych znachorów. 
Zmledwie tui awdzio rzucił parę lużnych 
uwag. Nio zdolal jodnak zupolnie pominąć 
tego punktu, Zdaniem jego, szamuni sybo- 
ryjscy — bierzemy przypadek pojedynczy, 
chociaż to, oo o nim mówi, stosuje się po- 
wszeclinie — stanowią wśród swojogo plo- 
mienia dobór natur względnie wyjątko- 
wych. Na czarodziejów wychodzą to osoby, 
bes względu na pleć, któro odznaczają się 
nadmierną wrażliwością i nerwowością, 
oraz pówną skłonnością do podlegania ata- 
kom epiloptycznym, Alu natychmiast ozy- 
ni Stoll zastrzeżenie, zmniejszającu donio- 
slość owoj prodyspozycyi, ho powiada, że 
jednak z powyższego bynajmniej nia wy- 
nika, żebyśmy w gronie szamanów mieli 
zuwazo do czynioniu z uatnrami mniej lub 
więcoj psychiatrycznomi. Ktoś, zanim zo- 
stanie szamanem zawodowym, ówiczy się 
dlugo i wpruwia w swoim fachu; pod wply- 
wem tradycyi ora» ozęstogo widywaniu 
konwulsyj swoich nanczycioli, dochodzi on 
do umiejętności lypnotyzowania siobie na 
zuwolunie, tak iż dowolnie moża wywoly- 
wać w sobi atan zachwytu oraz popisy- 
wić sięjdreszczami i spazmnmi prorockimi, 
Do podniety nżywa różnych rodków mo- 
chanicznych: zabrana publiczność swojem 
zachowaniom już wprawik go w stan azeze- 
gólny, naśladowanie głosów zwierzęcych, 
śpiowy chóralne, tanieu, pobrzękiwanie 
awiecidelkami, przyczopionomi do sukni, 
uderzanie w bęben czarodziejski do reszty 
hypnotyzują go, tem bardziej, żo w umyśle 
jego istnieje już snggostya, 2e na odgłos 
tych bodźców wimon znaloźć się w nastro- 
ju odpowiadnim, W zbiorowom oddzialy- 
waniu z jednej strony wprawy, z drugiej 
zań przedistnojącego usposobienia nerwo- 
wego, z biegiem czasu u szamana rozwija 
się niezwykła pobudliwość i w oijgu dal- 
szym saklonność do złudzeń i halnoynacyj. 
Stoll przytacza mnóstwo opowieści, świad- 
czących o tem, jak szamani, czarodzieja 
i kaplani pierwotni w różnych zakątkach 
lol ziemskiego są pastwą widziadeł, 

tóre na krok ich nie adstępnją, niokiedy 
zać formalnie ścigają i prześladują. Mó- 
wiąc późnioj a somnambnliczkach chiń- 
skich, których zawód pologa na tem, żo 
bywają wzywane do rodzin osieroconych 
przez śmiorć czyjné i tam w transie przy- 
wolują zmarych, powraca autor znown do 
tomatu o uczciwości znachorów. Sądzi an, 
$o jakkolwiek nie jest wykluczoną możli» 
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woéó, ażchy pomiędzy tomi pośrodniczka- 
mi światu żyjącega z martwym nio bylo 
szuibierek, to przecież w culoj ich prakty- 
vo niema Ani jednego szczegółu, którego 
nio dałoby się wytłomaczyć w sposób ra- 
cyonulniojszy n naturalniojszy za pomocą 
autosuggostyi. Między innomi, pornazająć 
boz ustanku praktyki i obrządki szamań- 
skie, Stoll nie mógł pozostawić na uboczu 
różnyoh sztnozok, używanych nystematy- 
vznie przez czarodziejów: wyjmowania ka- 
mieni z oiala chorej osoby, wyciąganiu in- 
nych dowodów urokn itd, Nasz otnograf, 
naturalnie, nio waha się ochrzcić tej rae- 
czy włuściwem imieniem, (j. uznać jej za 
szalbioretwo, Alo wykazując tego rodzaju 
figle, ñwiwdomie fułszowane, bynajmnioj 
nio rozciąga wniosku o oazustwia na ch- 
lość obrządku, sądzi raczoj, ż0 tukie ku- 
glarstwn stanowią nalaoiałość przypadko= 
wą, są doniosłości podrzędnoj. Myśl swoją 
uprzytomniu czytolnikowi  szezęśliwom 
porównaniom szamanów znaszym! ouropoj- 
akimi lokurzami. I oi równie, w swojej 
praktyco, ażeby oszołomić pacyontów, chę- 
tnie posługują się różnymi srodkami 1 śro- 
doczkami, często nż nazbyt przejrzystej nu- 
tury. Ale mimo tych fortelów prafosyonul- 
nych, istnioje tam coś więcej: w głębi le- 
karz jest przekonany o skntoczności swo- 
joj pomocy, środeczki zaś są drobiszgiom 
podrzędnym, 

Żmłatwiwszy się z fizyognomią szama- 
nów, profesor zuryski przochadzi do ro- 
dowodu podań i ang, o których tyle czyta- 
my w zbiorach folklorystycznych. I znowu 
wypowiada pogląd, że nawet atojąv woboc 
największych niedorzeczności, nio naloży 
ryczałtem odrzucać wszystkiogo. Posuwn 
się nawet tak daleko, że w podaniach 
o marach, widziadłach, wilkolaknch itd. 
gotów widzia rdzeń fuktyczny — anggo- 
styi zbiorowej, który ta fakt zostal w apo- 
wieści upiększony różnymi dodatkami. 
Podnoszenie się np. fakirów w powietrzu 
i podobne „ouda“ szamanow mekaykun- 
skich uważa za togo rodzaju zdarzonia, 
polegające na tem, żo kuglarz-czarodziej 
posiada umiejętność oczarowania widzów, 
tj. poddania im odpowiedniej idei. Wogólo 
uczony szwajcarski zanadto oporuje tą nic- 
znaną wielkością, którą zachciało mu się 
ouhrzojó mianem suggostyi zbiorowej. Mo- 
żliwość podolnogo stanu paychiognogo nio 
uloga wątpliwości, bo niejednokrotnie 
stwierdzono mzczorość i jodnozgodnośó 


przywidzoń masowych, ule mechanizm do- 


wolnego wywolywania suggestyi wśród 
znacznego grona widzów jest rzeczą, noz 
prawdopodobną, przecież dotychczas nie 
wyprólowaną empirycznie i nawet zgoła 
nie przedsiębraną. ll zaś nadużywa jej 
ustawieznie i smialo powoluja się na tę 
kstogoryę zjawisk duchowyeli, gdziokol- 
wiek zdarzenie jest przoz wielu stwierdza= 
ne, « treść jogo zanadto ryzykowną. Prze- 
niowiorzył się on zasadzie powšciagliwo- 
goi, a raczej empiryi, której jest wyznaw= 
en; kiody idzie o psychologię wilkołac- 
twa — używamy terminu swojskiogo, cho- 
cinż mówimy  niatylko o prezybieruniu 
i postaci wilczej, ala toż lwioj, 
i wogóle wszelki 
zwierząt. Wychodzą: z punktu widzeniu, 
że podobnogo rodzaju opowieści, uchodzą: 
ce zwykla za klamstwo wierutne, powata- 
ly przecież za szczerego stann psychiezno- 
go, Stoll zabrał się do czynienia stoso- 
wnych doświadczań. Między innomi za- 
hypnotyzował dziowczynę, która okazy wa- 
du nlogloso względum suggestyi, i w tym 
Btanie poddał jej idee, że po ooknięciu się 
zamiast głów ludzkich ma widzieć dokoła 
siobio Iby niodźwiedzie, tygrysie i inne. 
Zbyteczna doduwnó, że doświadozenie się 
powiodło. Wnioskujo więc, że na dnio in- 
nych opowieści i legend spoczywa podobnu 
prawda psychologiczna — suggostyu, nu- 
rzucona przoz innych, albo toż poddana sa- 
memu sobio. „Wartość etnologiczna ta- 
kich historyj — powiadu — pologa natu- 
ralnie na tem tylko, #o pozwalają one nam 
poznać rozpowszechniony pomiędzy calym 
rodem ludzkim rdzeń istotnego dośwind- 
ozenin, datującego sią od czasów najda- 
wniojszych, a przekaztałęonago i skombi- 
nowanogo w sposób jak najrozmaitszy, 
Rdzeń ów, to powszechna podatność 
względem oddziulywań suggostyjnych.* 
Nawinsowo musimy nadmienić, żo nie za- 
przeczając doniosłości wyłuszczonego czyn- 
nika, nia możemy przecież zgodzić się na 
stosowanie go w tukiej rozciągłości, w ja- 
kiej to czyni profesor zuryski. Przeglądu- 
jąc podane w książce fakty, znaleźliśmy 
mnóstwo, która bozwarunkowo pochodzą 
z innogo żródła: niektóra stanowią doby- 
tek filozofii totomistycznej, inne an płodem 
innej epoki i powstaly, jako ogniwo logi- 
czne pownych zułożań, które są zgołn obca 
doświadczoniu suggestyjnamu. 

Jeszcze częstazem jast użycie snu hypno- 
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Zmik. 
Duch wszedł w mniogo i zabił, bo tak 
wielka choroba nie mogla się zmieścić 
w tak mułem stworzoniu. 


SWE. Itam. 
Zdajo mi się, Alrunio, 268 pliszkę udusil? 


Alrun. 
Zjodz ją, kiedy przyrzekleś. 
Zmik. 
O nie, duch mógłby znowu przeskoczyć 
z tego błuzna w ciebie. Ja ptaka głęboko 
zakopię. 


Itam. 
Zabrał m smaogny kąsck. 
Alrun, 


Odejdź, Itamie, odujdź dokuczliwy li- 
sznju.,. Nio eheg twoich szyderstw! Wazyst- 
kio zło duchy niami nu mnie rozdrużnisz, 


Itam odszedł, śpiewając. 


Arjos jagódki 
Z. ust swej Orliczki 
Zbiera. 


Alrun za smutki 
Ściakaniem pllszki 
Ściera, 
Alrun. 
Co on śpiewa? Słyazmłoś? Itamio, ohodź 
tn... 
Zmik. 
Zadrwił z ciobio i ucieka. 


Alrun cisnął włócznią za Ttamem, który jej 
uniknął i skrył się w las. 


Alrun. 
Nio ujdziesz m, łotrzo! Za co ja lubię tu- 


go chłopca, kiedy on taki zly, jak gdyby 
mim w gębie gniazdo żmij! Ale trzeba go 
raz ukuruó, Nie mogę go śoigać, bo kości 
w nogach mi Sa 


Zmik 
Dziś jeszcze będzicsz zdrów. Nioch tyl- 
ko poslanoy wrócą z dobra nowiną, 


Arun. 
Navoz się mówid, balwunio, ja nia chcę 
żadnej nowiny, jw chcę Orli. 


Zmik. 

Będziesz ją miał. Toj nocy śnił mi się 
olbrzymi cedr, na którym zamiast szyszek 
wisiały żólwie. 

Alrun. 

Dlaczogóż to mu znaczyć, ść dostanę 
Orlę? 

Zmik. 

Jul żółwie przyszły i uczepiły się na 
kalęziach codru, tuk ona uczopi się rąk 
twoich. 

Alrun. 

Ahal Jak to wy umiecie wszystko agra- 
bnie wytłomaczyć.. Objaśnij mi też jedną 
zagadkę: jeżoli dusza we snio czlowioku 
opuszcza jego wiało i odbywa wędrówki, 
dlaczego moja dotąd nio powiedziała mi, 
gdzio są Arjos i Orla? 

Zmik. 

Dlatego, że twoja dusza jest tłusta, cięż- 
kai ma bloninsto skrzydla, więc daloko 
odbiodz nie możo, à musi wrócić przod 


zbudzeniem się ciala, Tylko dusza kaplanw 
jest chuda, lekka i bystra, 


Alrun. 

To ja swoją zamionię na inną, albo wy- 
pędzę. Niech sobia lata, dopóki choc, hędę 
upał chociażby do drugiej pełni. Albo ty 
zaśnij i wypuść swoją duszę na zwiady. 


K Zmik. 
Kiody każdu dusza wychodzi z czlowio= 
ka i wraca na rozkaz bogów, 


Alrun 
Ach, te bogi! Jak tylko mięso parą się 
zukurzy, natychmiast wyciągają chciwa 
nosy, a kiady trzeba dopomódz człowieko- 
wi, leżą jak wałkonie i ziewają. 


Zmik 

Mądrzojsi są od ludzi, więu sami sobia 

wybioreją chwilę działania. 
Alrun. 

A gdyby poprosić tych mniejszych. fe- 
tyszów... 

Zmik. 

Prosiłem już nujnczynniejszych, a mam 
zo atu takich, którzy mi wiele dobrego zro- 
bili i nigdy nie zawiodli. Przyrzeklem, że 
im dam ałodkich i odurzających napitków, 
że ich długo nia będę trudził innemi spra- 
wami. 

Alrun. 

I nic... Zbij ich, potłucz, połam i wy- 

rzuć... Oświadez bogom, że im nic nio dam, 
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tycznego lub prostoj suggestyi w praktyca 
leczniczej ladów pierwotnych. Środki te, 
stoRowano sporadycznie w naszych klini- 
kuch, atanow na lonio życia dzikiego 
iw zaraniu oywilizucyi, jeden z najważ- 
niejszych medykamentów, istotną ulfę 
i omegę znachorstwu pierwotnogo. Każdy 
szczegół, użyty przez szamana, ohociażby 
najniedorzeczuniojszy w naszych czusRah, 
posiada tum swojy wartość, bo służy do 
podmesienia uroku zażegnywania. Ntoll 
naiłuje dowieść, że również na dnia zaklęć 
ludowych przeciwko pownym olborobam 
spoczywają, wpływy tego rodzaju, jakko|- 
wiok już morno zuturto i wykoszlawiona. 
Neszo środki przeciwko brodawlkom, jęcz= 
mieniom, ranom są dzisiaj niby ciałem, 
z którego ożywiający jo duch uleciał. 
W spuściznie po wiekach ubioglych pozo- 
stały tylko formy zownętrzne: dobór słów, 
gróżb, praktyka mierzenia Ini liczenia, zw- 
wiązy wania suplów, alo to, co stanowiło 
ongi jądro corcmonii i nadawalo jej do- 
nioslośó leczniczy, mianowicio żywioł sug- 
gostyjny, to właśnio zniknęło. 

Zatrzymaliśmy się nad zasadniczymi po- 
glądami, wygłoszonymi przez otnografa 
szwajcarskiogo w jego dziele. Zupatrywu- 
nia te zostały poparto, lub lepiej może by- 
loby powiedzied: zilustrowane przez nio- 
zliczoną moo faktów, zaczorpniętych, jak 
wiomy, z najrozmaitszych zakątkow globu 
ziemskiego. Nad niektóromi kutegoryami 
zjawisk, podniosionych przez Stolla, za- 
stanowimy sie szezegółowioj w numerach 
następnych. 


= L. K. 
ee... <S ya EIC] 
S| ŻYCIE SPOLECZNE. |$> 
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Z GALICYI. 
++ 
f ist niniejszy muszę zacząć od tak 


westyi kobiocoj,“ którą 
sy zaczęto w Gali- 
interasowkó. Zuró- 


ostatnimi 
oyi nader żywa sie 
wno opinia publiczna, jak i sfery urag- 
dowo zajęły się nia nu seryo od kilku 


lnt zaledwia. Nie chodzi tu bynajmniej 
© żadne prawa ib przywiloje jednaj albo 


drugiej strony, tylko o naukę średnią, 
o posunięcie nieco naprzód ogólnej skali 
naukowej, panującej dziś w systemio szkół 
dlx kobiet. O dopuszczeniu niewiast do 
upiworsytotów nm razie mowy nie ma. 
Jedyny wyłom w tym punkcio zrobily 
dwia warszawianki, p. Sikorska i p. Dow- 
gialło, które zlożyly maturę i rozpoczęły 
vogularne studyx uniwersyteckie w Kra- 
kowia jako przyszłe uptakarki, Możo 
tym wylomem, zrobionym spokojnie, po- 
ważnio i lez blagi, tak zwyklej ú hułuśli- 
wych przodowniozek w walce o prawa ko- 
biet, wojda inne—teraz nia ma ich jo- 
dnak, 

Naj ważniejszym punktem, kolo którogo 
obracają się wszystkie nurody teraźniej- 
sze, do którego zdążają wszelkie pragnio- 
ma ludzi postępowych w Galivyi jost pod- 
nieaionio poziomu średnich szkół kobio- 
cych. Oboenio calo wykształeenie, polą- 
zono z wychowaniem kobiet w Galicyi, 
spoczywa w tak zwanych peusyonatach 
prywatnych—bez względu na to, czy sq 
ono w ręku osób świaokich czy duchow- 
nyob. Jak stoi wychowanie w takich zu- 
kladuch, o tem mówić na razio przyn: 
mnioj mio będę, co zaś do skali naukowej, 
ponsyonaty żeńskie, z bardzo małym wy- 
jatkiem, stoją na stopniu 4 lub 5-oj klasy 
szkół męzkich, z dodnuiem muzyki, tań- 
ców i języka francuskiego. Takich pon- 
syonutuw jest wo Lwowie dużo: Benedy- 
ktynok, Ńakramentek, Ormianek, Saerć- 
Uvaur, pensya pp. Niedziwłkowskiej, Poh 
i Zagórskiaj (franenaka). Tak więc wy- 
chowanie i nauka mlodego pokolenia ko- 
biet spoczywają w ręku codzoziemok 
i klasztorów. Zakres nauki, motody no- 
nozanin jako też system pedagogiczny pen- 
syonatów cudzoziemskieh sy powszechnie 
ganiane—i słnaznie, Z wyjątkiem pol- 
skiego pensyonatu Niedziałkowskioj, ou- 
dzoziemki traktują swojo zakłady jako 
wyłącznie intoras; nie o naukę im chodzi, 
lecz o uozenice; pobłażliwością przeto bez- 
krytyczną a szkodliwą, starają się zwięk- 
szyć liczbą uczenia kosztom wiudomości, 
nanki, a często zdrowia, gdyż nioktóre 
pensyonuty posiadają tak szezapły lokal, 20 
dziewczęta sypiają w sulach wykładowych, 
n warga aig niekiody, że pościel sprzątają 
wtedy dopiero, gdy profosor przychodzi. 

Wobec tego nio dziw, że opinia publicz 
na jest zaniepokojona faktem wychowy- 
wania dzieci polskich przez niamki i fran- 


enzki i domaga się zamiaat prywatnych 
ponsyonatow, dobrych szkół publicznych. 
Jedna z obywatelok w Przomyskiom, 8, p. 
Stefunia Przodrzymirska, zmarła nieda- 
wno, zapisała znaczny burdza logat na ga- 
lożenio *licenm żeńskiego w Przomyáln. 
Myśl piękna sama przez się, możo być 
spaczona wykonuniem, jeżeli tylko w ży: 
ojo wejdzie, tj. jeżoli rzoczywiście przyj- 
dzio do otwarcia liceum w Przemyślu, 
gdyż latwo może się ono znuloźć w tem 
niamilem położoniu, żo posiadnjyc gmach 
i nantczycioli, nio będzie miala uczeni. 
Trzeba wiedzieć, ozom istotnie jest Prze- 
myślż Malutką miościną prowincyonalny, 
przepałnioną żydwmi i żołdactwem au- 
stryackiem, któro stałą zalogą stoi w for- 
tecy. Minsto przeto sama przez się nie bę- 
dzio mogło dostarczyć uczonie, a obywate- 
Je sąsiodni nie zechcą oddawać awoich oò- 
rek do zakładu naukowego, mającogo aio- 
dzibę pośród znanej z sroganoyi rzuchwa|- 
stwa oficorady mustryackiej. Założenia 
więo liceum żeńskiego w Przemyślu jest 
projektom, jak to mówią — na piasku pi- 
snnym. 

Daleko rychloj mogą do pożądanego 
akutku doprowadzić narady, odbywano wo 
Lwowie, nad utworzoniem wyższych zt- 
ldudów nankowych żeńskich, tem bardziej, 
że i władza szkolna gorący udział w niob 
bierzo, Nie powzięto wprawdzie w tym 
względzie żadnych stanowczych uchwał, 
ula sam fakt uznania istniejących szkół 
żońskioli za bardzo nieodpowiednie, na w- 
wagę zasługuje. Przodowszystkiem wyra- 
zów „wyższa szkoly żeńskie” nio należy 
brać w znaczeniu dosłownem, ala raczej 
względnom, w stosunku do istniejących 
obecnie zakładów nunkowo-wychowńw= 
czych, która wazystkie stoją znacznie niżoj 
od programu szkołnego rednich szkół 
męzkich. Nurudy, o których wspomuiałema 
wyżej, zwolali profesorowie Żuliński i Sol- 
tysik przy współudziwla kalkn kobiet i rad- 
ty szkoluogo, Bolesława Baranowskiego. 
Hozprawy nad tam, czy mają hyć prze- 
kaztaleono szkoły t.zw. wydziałowo, czy 
założono liceum lub gimuszyam, nia do- 
prowadziły do stanowczych uchwal, tale 
samo, jak przod rokiem prawie, kiedy 
sprawę potrzeby założoniu. gimnazynm 
podniósł poseł Okuniowski, Tak więc 
w tej oałej sprawio jedno tylko zaznaczyć 
naloży — zainterosowania się i ożywienio 
| w postaci narad i projektów, Qo z togo 


žo wszystkich zagłodzę, jesli mi nio wska- 
żą miojeca, gdzie się selironiła Orln, 


Zmik. 

Bogowie nio znają strachn i nio lękają 
się zomsty. Tylko mudłom ulogają, a mam 
prawia pownaść, żu w królcu apolnią twojo 
prugnienio, 


Alrun. 

Doliwzo, będę uzekuł, alo jeżoli przeko- 
num się, żet iunie oklamat, wtody zazdrość 
losu najnędzniejszemu robnkowi, k la 
ty między pozunkoinmi wacioklego ozto- 
wioką. 

Zmik. 

Zrobiłem, co mogłem i umiem. Nie do» 
ayó oi tego, jadę summ w pugoń zau zbio- 
gami. 

Alrun. 
Rozumiom — chvosz mi się z cyk wy 


śliznąć. Alo ja wię nia puszczę, musag wy- 
nagrodzie nb ukurnó, A ukur cię ink 
atrnsznie, 20 mapolniono twoim jękiom po- 
wietrze hrzmied będzie przez dlugie poko 
lania. Tuk niolitościwie spaatwię się nnd 
tobą, żo przyleaą tu z nioba wszystkia bo- 
gi i duchy, nn klęczkach blugnc mnie będą 
o milosierdzio — u ju nie ustąpię! Pobla- 
ilos zo struchim -— przyznaj siy, że mnie 
zwodzisz, 20 nie wiorzysz w pomoolo- 


gówl.. 
Zmik. 


Wierzę. 


Alrun powstał, chwycił Zmika za ramiona 
i krzyczał podartym od wysilku głosem. 


Alrun. 
Pr; aj się, bo dopóty tobą trząść bo- | 
de, aż oi ślepie do nóg moich wypadną. 


Zmik. 
Wiorzą, 
Alrun. 
T bogowie do oiobio rzoczywiśnie prze- 
muwi? — ty ieh sły 


Zmik. 


Tuak, 
Alrun. 
Więc niech powiodzą, czego jeszcze pra- 
Oddum im i zrobię wszystko, co ka- 
Jesli togo zażądają, porozdzieram zę- 
bami najmężniojszych wojowników, spać 
będę ma zarzowiu, położę sobie pod głową 
mrowisko, wytarzum się na cierniach, 
ubym tylko ją posiadał, Wyrzaknę się na- 
wot zemsty, obdaruję Arjosu, ula niech mi 
przywiodą Orle. Ach, gdybym ją toraz 
misi, gryzłbym ją moją żądzą, wyayśal, 
wehlanial ., Musiałuby się zamienić na sto 
kobiot, ażeby wytrzymali: moja pieszczo- 
ty... Nie, ja jej nie uszkudzę, nie dokuozę, 
hędę ją pielęgnował, jak ranę, będę się joj 
bał, tylko nioch raz przy mnie stanie, 
Zmik. 

Stanie... Arjos jest także trochę cezaro- 

dziejom i zapewne pasuje moje zaklęcia za 


u m 
pomocą przyjaznych mu duchów, ale ja 
go pokonam. 

Alrun. X 

Nie wiam, dlaczogo jej tak pożądam: czy 
dlatego, 20 mi się podobała, jak żadna, 
czy 2o uciekła wtedy, kiady ją mieć mo- 
glom? Od togo cznan krow mi się w żyłach 
gotnjo warom, a gdy pomyślę, ja wódz, 
nujwaleczniojszy 4 wałecznych, że ją upro- 
wadził i znżywa jukis mizorny Arjos, któ: 
rogo przerzucilhym przoz dziosięo szału= 
sów... Nio, nie hędę o tem myślał, bo zaraz 
choroba wo mnia się lężo. Ach, ty podło 
słońco, ty jodno ioh widzisz, ty jodno 
wioan, gdzia oni są, a milozysz! Znowu mi 
niodobr: Odęadnję, czego mi bruk, 
uj w połndnio zauważyłam, ża mój 
cion gdzień znikł — musiał mi go ukraść 

jakiś zły dnoh, życzliwy A rjosowi, 


Zmik. 
Eatwo mu go odbiorą i oddam cj, 


Alrun 
Zaraz będę zdrów. 


Zbliżył się lękliwie posłaniec. Alrun, spo- 
strzeglszy go, zerwał się i zapytał: 
Na i cóż? 


(D. e. n.) 
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wyniknie, nieduieku przyszlość pukńże zn- 
powne. 

Ważnym faktom w tutojazom życiu, 


który przybrał już formę konterotną, jeat 
założeniówa Lwowie Towarzystwa sztuk 


pieknych: dotychczas sumodziolno nie 
astnixlo, locz tylko jako flia krakow- 
skiogu, Alo i ta fliu byln przez din- 


gi cana prawie nioczynną z tej racyi, że 
Lwów należy do minat nujmnioj artysty- 
tznio wykształucenych — nie było więc ani 
tych, którzy oplydnó obrazy praguą, 
tych, ktorzyby je wystauwiuć chcieh. Bra- 
klo przeto Lwowowi zupolnio kolonii ar- 
tystów. Zaczęła się onu wytwwizać hurdzo 
powoli i toruz mieszka tu stalo niawiolka 
grupa, ktora skupiln kolo axmodzielne- 
go zupolnie Tow, sztuk pięknych i jego sn- 
lonu, Towarzystwo to zorganizowio się 
od kilku tygodni zuledwio, a na czolo jego 
stoją ludzie bardzo wytrawni, biogli i oner- 
iczni, Dyrektorom artystycznym zostat 
WI. Łoziński, gruntowny znawon sztuki, 
udminiatracyjoym zaś — WI, Bolza, któ- 
romo o przyznają wszyscy najwięk- 
SzĄ zasługę zorwunin z znaadą centralizo- 
wania towarzystw i utwaczonie odrebnogo 
ognialku dlu sztuki polskioj we Iawowia. 
Juko kierownik duwnoj filii, cioszył się 
zuufuniom i szncnukiom enloj kolonii 
wrtystycznoj, a dzięki temu uduło mu 
wię zorganizowno Towarzystwo lwowskie. 
Obecnie grupa artystów, stalo tutaj zn- 
mioszkulych, jest dość liczną. Z pośród 
rzożbiurzy ma wo Uwowie swoją siodzibę 
znany i bardzo utalentowany artysta. IBa- 
rĄcz, » malurzy mieszkają: Makarewicz, 
Bozański, Tad. Rybkowski, Kotowski, Au- 
gustynowicz, bracin Iarusimowicze, Wi- 
Blocku, Wein, Młodnioki, wroszeio mistrz 
Jun Styka, który utrzymuje poważnie, że 
do modawna byla dwóch mistrzów Jun 
jodon w Krukowio — Matejko, n drugi wo 
Lwowiu — Ntyku, nio dodajo tylko, 
że mistrz Jan z Krakowa nio brał w dzier- 
2awę patryutyzmu i nie byl przedsiębior: 
do malowania panoram. Obeonie na poeie- 
olig ludzkości pozostał tylka we Lwowie 
mistrz Jan, ktory, jeżeli już o mistrzow- 
stwie jego moża być mowa nn seryo, jest 
mistrzom w reklamowana się i wynajdo- 
wanin korzystnych dln siobio przedsię” 
biorstw. Najnowszem jego dzielem jest 
porirot Ludwiku Kubali, byłego prezesu 
Kola litorucko-artystycznogo wo Lwowio, 
Fachowi krytycy utrzymują, że posadn 
on bnrdzo mulą wartosó artystyczną, jak 
wszystkie obrazy Ntyki. Portrot Kubali 
grzenzy brwkiem plastyki, co jest kardy- 
nalng wadą mistrza Jana, jost aztywny, 
wyraź oczu niopuchwycony i nieodduny 
nalożycio, koloryt twarzy monaturalny, co 
wszystko aprawiu, ża jakkolwiek pod 
względem rysunku nio mu zarzncić nio 
można, portret Kubal do udatnych zali- 
czyć trudno, Ujomno wrażenie potęguje się 
joszeza tem, ża mistrz posadził azanowno- 
go profesora tak fatalnie, iż z daleka od- 
biera się wrażonie, jak gdyby siedział, nie 
dotykając fotolu, na zaostrzonym azpión. 
W tych dniuch odbyły sią u nas tak 
zwano uroczystości Bogusluwskiogo, któ- 
ryali celem było uozejić pamięć pobytu we 
Lwowie twórcy sceny polskiej z przed stu 
luty. Zapewno, niojedon « czytelników 
Prawdy dowie się o szezogółach tych uro- 
czystości z dzienników; mogę jednak zarę- 
czyć, że w tych spruwozdaniach od po- 
czątku do końcu nioma ani słówka praw- 
dy. Jest to objawom tuk uharaktorystycz- 
nym i ciokuwym, że z obowiązku uozoiwo- 
go publicysty mówić a tej uroczystości 
muszę. Przedewszystkiem wspomnieć na- 
leży, że miala ona charakior wyłącznie pa- 
miątkowego obchodu w znkresio teatru 
i sztuki dramutycznoj, Podzielono ją nie- 
jako na dwa działy: rant w Kolo literacko- 
urtystycznem i przedstawionie w teatrze. 
W jednem i drugim było zupełne niopo- 
wodzenie. W niczom to nie ubliżu ani pa- 
mięci i zaslugom Bogusławskiego, ani gro- 


madee gości, na ur 
dajo tylko niczmiernie smutna &éwiwdoo- 
two uputyi, aonnošoi i niedołęztwu umysło- 
wogo togo skupienia niby-ludzi, która się 
nazywa apoleozeństwom lwowskiem, a po- 
zwalu wnosić równocześnie, że Kolo litor.- 
urtyst. i dyrokcya teatru nio są tak2o bos 
winy, 

Zacznę od Koła, Raut nin udał się — 
kompromitojąwo. Na 130 tysięcy miesz- 
kańców było 80 kobiet i 15 mężczyzn, wy- 
lącznie pruwie zo świata toutrulnego. Wo- 
bou tej garstki, która, prawdę mówiąc, 
zgromadziła się nia tyle NE uczczónia pa- 
mięci zmarłego pisarza, ile dla zlożonia 
naznnowknia obeonómu „znakomitomu kry- 
tykowi teatralnomu*; odśpiewano kuntatę 
Elanora, Była ona nejlopszą rzeczą z onloj 
„iroczystości,* bo przynajmniej didn po- 
jęcie o charakterze dawnoj muzyki, pray- 
pominając tym ulbo owym ustępem Ma- 
zarta lub Bacha. Potem nastypił odozyt 
Popłowskiogo (o pobycio u Bagusłuwskic= 
go we Twowio), który wszystkich uńpił. 
Pomimo to wszystko odczyt, juko artykuł, 
był ciekawy, bo dawał pojęcia o stania 
teatru, u nawał sztuki w owa czasy, alo, 
przeladowany faktami, za malo uwydatnił 
osobiatość Bogusławskiego jako pisarza, 
aktora i dyroktora, n wygłoszony mono- 
tonnie, sucho, zmroził odrazu i tę nieliczną 
gromadkę, która przyszła wysłuchuć róż- 
nych popisów, Próby na tom polu nia za- 
słagują, na żadną uwagę; były to popisy 
dobrej woli lub próżności, o których mó- 
wić nie będę. 

Gorzej było 2 tentrem, Pięknego wier- 
sza J. Kasprowicza, w którym pacta przod- 
stawił znaczonie Wojciechu Boguslaw- 
skicgo, ani też bardzo dobrze odegrunej 
sztuki Cud mriemuny czyli Krakowiacy 
i Górale, nie było kamu sluchać. Teatre 
literslnio świecił pustkami. 

W Kolo nio było prawia nikogo ze świa- 
tu uczonego i litorackiego, a jadnak mamy 
tutaj i nozonych wybitnych i literutów nio 
pośledniej miary, jakoteż garatkę ludzi, 
którzy się litoraturą i nauką interesują. 
W obecnoj chwili mamy wielki zjazd we 
Lwowie z powodu sejmu; z posłów jednak 
nie było nikogo; z artystów miojscowych, 
oprócz mistrza Jana Styki—tukże nikogo; 
z dzionnikurzy również. Nasuwa się prze- 
to pytanie: ozemże w istocie jest to Koło 
hteracko-artystyczne, od którogo systomu: 
tycznio uciokują wszyscy literaci, uczeni 
i urtyści, kłóro w chwili stanowczaj kom- 
promitujo każdą podjętą przez siebie pra- 
ce? Dlnczogo ono nazywa się Żiłeracko 
artystycznem? Dluczego pod godlum ludzi 
pracujących na poln literatury 1 sztuki 
gromadzi, się mne jakieś żywioły, nadu- 
żywująco i pospolitujące literaturą i aztu- 
kę? Jeżeli to joat tylko Konfratorma li- 
torucka, nu wzór warszawskiego bractwit, 
do którego wpisywali się ludzie umiojący 
czytać i pisać—niechże się nazwie ,klu- 
bem miłośników literatury i aztuki,* 
a wtenozaa rzocz będzie postawiona ja- 
ano i inną miurę beda przykładać do Kola, 
juko zgromudzoniu literatów, uczonych 
i artystów, a inną do „klubu milaśników 
litoratury,* Z Koła literackiego nie nalo- 
ży robió przybytku podknaałej muzy, mioj- 
aca dla ówiozeń w skakuniu mlodych pa- 
nów i panienok, bo do tego nio potrzeba 
ani litaratury, ani Koła; wytańczyć sią 
można w pierwszym lepszym Klubie, 
a „sztuki” tak zwane „prostudigitatorskia* 
można oglądać w każdej budzie, gdzie 
szynkujq piwo i sprzedają kiolbaski. Dzię- 
ki przoto niotaktowi Koła, dzięki niczra- 
zumieniu śród jego kierowników poważ- 
nych zadań i colów tej inatytuoyi, straciła 
ona kredyt moralny, zaufanie publiczności 
wykaztałoonej i rozumnej, usunęła ze swo- 
go grona najwybitniejszych przedstawicia- 
li literatury, nauki i sztuki, a teraz—xbic- 
ra owoce, poniżając i ośmioszając tych, 
których godla nadużywi w tytule. Doazli- 
śmy nareszcie do tego, żo każda czynność, 


szystość przybyłych; | podjęta przez Koła, z góry jest potępioną, 


bo wiadomo doskonale, ża kiero wnicy jo- 
go z literaturą i sztuką najmniej mują do 
czynienia, żadnej przeto ani faehowoj, uni 
moralnej gwaruncyi nie dają. Świudec- 
twom tego jost ostatnia uroczystość. Oboc= 
nie tak rzeczy stoją, że najlepiej zorgani- 
zawana reklama przostuła być pułapka, bo 
wazysuy wiedzą doskonalu, żotę lub ową 
„uroczystość, * raut lub cos podobnego, ursy- 
dzają bardzo nieliczni członkowie, dlia do- 
godzenia wlusnoj próżności i popularności. 
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PLAMY NA SŁOŃCU, 
skOrez 
Ir. 
11. Sily robocze folwarku. 


u RZ e składają się: ze służby folwarcz= 
“Bos nej, inwentarza roboczego, wo- 
łów i koni, wreszcie machin i na- 
(raba. 

a) Służba folwarczna. 

Glowny siłę stanowią parobcy (ordyne: 
ryuszo), ozoladź dworskk na stole i najom- 
nicy. Ziemiunin-rolnik dobiera sobie na 
folwarku ekonoma, karbowego, polowego, 
cznsem pisarza, gdy jost lua, gajowogo— 
jaka ogniwa, któro go mają łączyć z musy 
roboczą. P. Pług jednak stalo żąda, aby 
te ogniwa działały tylko w imię jogo inte- 
resów; patronów zaś czarnej tej masy 
roboczoj nia znosi w ewom otoczeniu i bez 
litości wypędza z granio swojego pań- 
stewkn. 

Od wszystkich tych pomocników p. 
Plug znajomości rzeczy wymaga nador 
mało, leca zn to ąda niesłychanie wiole 
energii, któraby zdolała zawsze i we wsay- 
atkiem, wycisnąć z masy rolniczej nij- 
większą sumę pracy. Nie zdarzyło nam 
się widzieć lub słyszeć, aby którykolwiek 
z tych pomocników p. Pluga był skarcony 
zu złe i nikczomne obchodzenie się ze sluż- 
ba folwarozną, ale za to wiemy dowodnia, 
20 wioln z nich zawdzięcza swoja ugrunto- 
wane stanowisku najbardziej silnej pięści 
1 doskonale „wyparzonej gępia.* P. Pług 
przy pomocy ekonoma, karbowego i t. p. 
z jednej strony, w purobey, czeladź i na- 
jemniey z drugiej, to zawszo i wszędzia 
dwa przeciwne obozy, z których jodon si- 
łą pięśm kija i bnrapniku stara się popy= 
chnó silę roboczy naprzód, a ta wszelkimi 
wybiegumi usiluja juknajmniej 1 najnie- 
korzystnioj peacownó. 

Wynagrodzenie ordynuryuszn w Kró- 
lestwie Poiskiom, z wyjątkiam nielicznych 
okolic podmiejskich i fabrycznych, wszę- 
dzio jost bardzo nizkio i najzupołniej nio- 
wystarczające. Wynosi ono: gotówką 
15—18 ra, rocznie, 10—12 koroy GRA 
mieszkanie z opałom, utrzymunie jednej 
krowy i 100 kw. prętów roli pod kartofle. 
Spróbnjmyż tody na podatawie tych oyfr 
ułożyć budżet życiowy parobka wiojskiogo. 

Liczmy, 20 z togo dochodu parobok u- 
trzymuje tylko siobie, żonę i jeszczo trza- 
cią, z raohunku kosztów dorosłą osobę, któ- 
roj miojsco zajmują mało dzieci lub starzec 
już niezdolny do pracy. 

Dzioci od lat dziesięciu już mogq garo- 
bió na swoje pożywienie. 

Ordynarya otrzymywana ze dworu akla- 
du się zwykle: z 6 koroy żyta, 3 jęczmia- 
nia, 1 grochu, tu i owdzie dają po £ koron 
prosą lub tatarki, albo po koren owsa (? 
i po pół korea pszenicy, choć ta ostatnia 
niemal nigdzie nie przeznaozu się stale, 
lecz bywa duwanq jako wynugrodzanie 
wyjątkowych zasług przed świętami Bo- 
żogo Narodzenia i Wiolkanocnomi. Cała 
ordynarya i prawie powszachnie bywa wy- 
dawaną nie w najlepszym gatunku, jakby 
sądzić należało, lecz w średnim; różnica 
leży w tom, żo ordynaryusz otrzymuje ko- 
raoc żyta wagi nia 230 f., jak żyd-kupieo, 
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ale tylko 200, jęczmionia nie 180, ale 150 
itd, T p. Plug nigdy nio pomyśli o tom, ża 
takio spełniania zobowiązań nie należy do 
Qzynow obywatelskich, owazem uważa sic- 
bio za dolrodzicju, karmiqcego zglodninłą 
rzeszę. Rola pod kartoflu dajo się zawsze 
loz nawozn: purobek potrzebuja tych kar- 
todi bardzo wiele i stokroć by wolał 30 
koroy mnioj smacznych, niż 20, które prze: 
«iętnie zbióru zo swoich 100 prętów z rza- 
komo Jopszem natosunkowaniem kroch mu- 
lu i cząstok proteinowych. 

Utrzymanie krowy bywa powszochnie 
bardzo licho: latom pustwiska legno lub 
Ugorowo, w zimie aloma ozima i jara, Na 
utrzymanie świni i okrasę jadła dla kro- 
Wy, tu i owdzio dajo się eo tydzioń troch 
Plow, o ilo zapas ich jost znaczny; w wię 
szości gospodarstw paroboy kradną te plo- 
Wy, o ilo im się to ndajo, Krowa czolad- 
ma dajo średnio nie więcoj, nia kwnrtę 
mleka dziennie w rachunku oalorocznym. 
Jak gobio radzi parobok przy podziała tych 
obfitych zasobów przoz rok only pomiędzy 
Siebie, rodzinę, krowę i hodowunego pro- 
Biaka? 

Żyta wypada na miesiąc 100 f. z toj 
liczby 10 È odchodzi na miarkę dia mly- 
narzi i rozpylenio we mlynic. (Dworskie 
młyny wodno i wiatraki tylko w niowielu 
folwirkach mielą ordynuryę sluzby). Z po- 
zostalych 90 f. nn barszcz codzionny ozyli 
żur oduhodzi 30 f, 2 reszty należałohy josz- 
czo wydzielić jakqś oząetkę dla karmione- 
Eo prosiaka, ale to już jost niepodobisń- 
stwom; to 60 f. muszą być użyto na ohleb 
1 dają licząc "4 wagi „napieku*—75 f. chlo- 

u, czyli 2} dziennie, « radzinu parobka 
z trzoch osób złożona potrzobuje tego chio- 
bu 7 £, licząc 3 f dla niogo samaga i po 2 
dla dwóch pozostalych osób, 

Parobek więc posiada prawie tylko 'j 
potrzebnego sobie chleba i dzięki temu 
ten czarny, ubogi kawał chloba, staje się 
zbytkawnym kęsem w jego chacie, z któ- 
Tym gospodyni niezmiernie oględnie musi 
aobio poczynać! Czemże ten chleb za- 

tąpic? 

Parobey wiojsey jedzą trzy razy dzien- 
nio; rano barszcz i tarte kartufle, w polu- 
dnia groch z kapustą lub krupnik z kuszą 
Jęczmienną i wicozyrom znowu baragos 
z kawulkiem ebloba, lub kurtoflumi 

Barszczom nazywa się woda ugotowana, 
Bilnio zazwyczaj posolonn, zaprawiona 4 f. 
maki razowoj, i omaszczona odrobiną slo- 
niay lub mlekn. (irochu na osobę trzeba 
brać |, kwarty, kuszy jakiojkolwiok $ 
kwarty, kartoili £ garnens. N 

Przy najwyższoj oszozędności gospodyni, 
udujo aig jej raz na trzy dni dawag grach 
raz na dwa— kaszę, leuz i obok tego w k 
dych 12 dniach znajdą się dwn dni zawszo 
i boz grochu i boz kaszy. No, to już lata 
się IES alo jak? 

Z robrunych 20 korcy kartofli, 5 trzeba 
zostawić do posadzenia w roku przyszłym 
w 5 choć z płaczem ofiarownć karmionomu 
prosiakowi. Pozostałe 10 karey tylko 
przy jednorazowem użyciu codzień po A 

arunca, mogi wystarczyć znlodwie na 11 

ni, ú co przez pozostało 255? Znowu do- 
ficyt i ta juz bardzo znaczny. 

Brnkujo więc zawsze chleba, kaszy, gro- 
chu i kartofi. Mięso parobok widzi na 
swym stole nie więcoj, niż trzy razy do 
roku, mianowicie podczas świąt. 

Bywa to wioprzowina, otrzymana po 
zabiwin jadnego, zwyklo rocznego prosiaka 
przed Bożem Narodzeniem i drugiego na 
święta Wielkanocno. 

Purobok nabywa na wiosnę jodnego 
półrocznogo t. zw. „chudźen,* & w jesieni 
drugiego. Nadludzkiem usilowaniom go- 
epodyni, wykarmiają się one zhioranym 
chwastem, pomyjami i niowielką ilością 

mrzonych kartofli, Po zabiciu obie sztn= 

i dają przeciętnie 4—5 pudów ogólnej 
wagi, w której nigdy więcoj,niż pod elo- 
niny cienkioj nie bywa. W ruchunku ro- 
cznym na każdy dzień wypada zaledwie 


3 i pół luta, które muszą wystarczyć przy 
trzykrotnie gotowanem bardzo nieposil- 
nem jadla. (zy to obfitość, czy ponowny 
smutny deficyt? 

A taż pensya w gotówce czy nie mogla- 
by slużyć jako ratunok dla pokrycia bra- 
ków? Bezwarnnkowo—nie, lo tych pio- 
niędzy równioż migdy nie wystarcza na 
niozbędny zakup: butów, cznpok, sicrmię- 
gi, kożneha, perkal płótna, barebanu, 
n nawot i soli, któroj włościania zużywajij 
wiolo, a tyłko ta i owdzio dwór dostarcza 
Ją purobkom. 

Jakżo więc sobie radzi parobok dla po- 
krycia tych licznych niedoborów? Pracą 
swoj żony, idącej na zarobki w czasie lot- 
nim. Żona ta musi: gotować strawę trzy 
razy dziennio, zbierać mozolnie chwast dia 
krowy i prosiaka, opicrać i obszywać ro- 
dzinę i dwa razy dziennie nosić „dwojaki“ 
zjadłem mężowi, często o parę wiorst 
gdzień w polu pracującema; zdawaloby aig, 
#o to losyć, jesli weżmiomy pod uwagę 
okresy brzemianności tej kobiety i zajęnio 
się małomi dziędmi, 

Niewzrnszonu konieczność nio zna nio- 
możności i żona parobku przeciętnie zara” 
bia w ciągu letnich miesięcy 15—20 robli 
itylkow len sposób budżot ich dajo się 
zrównoważyć, 

A toraz wyobrażmy sobie, co się dzioja 
z bytem takiej rodziny, jośli mąż czy ñana 
lubią zajrzeć do ki Odpowiedź 
Jatwa: zręczniejsi ratują się krudziożą we 
dworze, n niadołężni stają się powodem 
rychłego upadku rodziny i zostają żebra- 
kami. fdlntego to nasi parobey sader 
rzadko oddują się pijaństwu. P. Płupu 
który często otwiorasz po kilkanaścio bu 
tolok wina dla sqsiadów—twoi purabcy, 
tylko do ostateczności doprowadzeni, kra- 
dną i puq. A 

Albo wyobrażmy sobie tę sumą rodzinę, 
dotknięty wypadkiem choroby przowie- 
klej lub śmierci.  Felczor, lokarstwau, eza- 
sem znachorki, na dlugi czas wprowadza- 
ją zupolny rozstrój w takim, jak powyżej 
opisaliśmy, budżecie, a śmierc-częsta by- 
wa powodem nędzy. s 

Trimna parobka nio kosztuje, bo dwór 
wwykla daja deski, u kumotrowio zbić 
je pomngaji; ule s dwa mna wydatka: po- 
chowek i poczęstnuck. Za pierwszy pa- 
rolok oplacić muai: księdza za apotkanie 
i poświęcenie cinla (dziesięć minut) ru- 
blu, toming zm slown chrześciańskie mud 
grobom tray rublo (jesli słę nędzarz opioru, 
to mu mówią, żo chce swoja żonę, ojca lub 
dziccię jak dydłę w ziemi pogracbnó), or- 
gani rubla i dziadowi za wykopanie 
jamy 50 kop; din drugiego za dwa purnca 
wodki 2 ra. 50 kop, kiełbasy, bulki itd. 
joszcze za dwn ruble. Takim sposobem 
‘bioduk, dla którego każdy grosz ma Acisło 
okroslono przeznaczenia, jast zmuszony, 
dzięki trudycyi, obycznjowi i złoj woli 
otoczenia, wydać odrazu dziosięć rubli, 
któro rzadziej otrzymuje ze dworu na ra- 
chunek ponsyi i ordynaryi, a częściej po- 
życzu od Ayda lub wzynkarza. Jnkimi 
srodkami oplaca ton dlug?—częścioj gło- 
dzeniem siebie i rodziny pozostułoj, lub 
rzadzioj kradzieżą, naturalnie we dwo- 
ma 


(D. n). 
Napoleon Rouba, 
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DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. 
t.. 


| arunki młodzieży, kaztałoncej się 
wa wszystkich zakładach nanko- 
R| wych śradnich i wyższych, są tak 
powszechnio znane, że kreślić tkliwe obraz- 
la dla rozrzewiionia ludzi miłosiernych, 
byloby rzeoza zbyteczną. Pisano już u naa 
wiele o przeciążeniu pracą i niedostatku; 
dotąd wszakże slowa te w znacznej miorzo 
przebiegały koło uszn tych, którzy jaką ta- 


ku ulgę moglihy przynieść. Jożeli wszak- 
że pomimo to nie stygnie zapal do wiedzy, 
jeżeli po długich wysiłkach i borykaniu 
się z nędzą, wychodzą z uczelni ludzie nio- 
atrawieni twardymi warunkami bytu, chet- 
ni do pracy produkoyjnej i pożyteczni dla 
agólu, to tylko trzeba podziwinó siłę nie- 
spożymą rałodych organizmów w tym akro- 
sio, gly hozkurnie nie można szafować 
onorgii i gdy ją nuloży joszczo podsycać, 
© tom wszystkiaem wiemy, ale nikt josz- 
cza nia potrafił obliczyć, ile społeczeństwo 
traci na tom długoletniem szamotaniu się 
mlodziaży, nikt w oyfraeh nio przedstawił 
zmarnowanago bognotwa duchowego i ma- 
Loryalncgo, Jeżeli obok jodnostek dziel- 
nych widzimy automaty słabo pożyteczna, 
lub nawet całkiem jałowe; jeżeli mamy 
ludzi niedolężnych i nieudolnych do prnoy 
owocnej, z przytępionami zdolnościami 
i umysłem, pomimo patentów w kioszoni, 
ježci wroszcio ndorzą nas te rzesza wyko- 
jonyoh, „niodonczonych,* o których się 
mówi: „zdolny, locz zmarnowany: —to szu- 


kajmy żródła tych zjawiek  amautnych 
w ciyżlieh warunkach  materyalnych 
okrosu szkolnego, któro zmuszają do 


poswięcenia dużo czasu na pracę zurobko= 
wą, wówuzna, gdy go trzeba oddać nanoa, 
gdy siły, jako kapitał zakładowy, nie po- 
winny być nadszatpywanu. 

Ci, którym los się uśmiochnąl a kuryora 
otworzyln szerokie wrótu, dobrobyt zus 
pozwolił pokrzepić organizm z natury ail- 

iadporny—uderzujq w strunę Bmilesaw= 
„głoszą zasady samopomocy i hartu; 
„du, panie dobrodzioju, chodziłem bez bu- 
luow, jadałem kiszkę krakowską, biegałam 
im korepetycye z Mostowej pod rogatki 
mokotowskia 1 oto twardej doli zawdzię- 
czam swojo stanowisko i majątek,“ W toj 
piosneo morulizatorskiej, zazwyczaj pomi- 
jane bywają zwrotki nefsiokawsze, najbar- 
dziej budująca, które owi śspiewawvy tylko 
w skrytości ducha nucą, Treść ich da się 
zamkhąć w następującem przylzaniu: 
„Wyrubinj giętkość karku i alastyczność 
nóg, ażeby potem zosztywniały dia tych, 
po których atqpnć bedziesz. Zabij w sobia 
wszelkie zarodki myśli samodzielnej, po- 
drzyj sumienie swojo na wlókna i spleć 
znich sznur, po którym mógl byś się 
wspiąć na takia wyżyny, gdzie jnź nie do- 
chodzą głosy, przypominające o potrzebach 
twoich bliźnich, chociaż nu ich grzbietach 
nabraleń wprawy akrobaty.* Takich pie- 
szezochów logu jest u nas względnie dużo, 
alo tych, jaku weulo nie pożytooznych dla 
społeczeńetwu, tylko do rubryki strat, a nie 
zysków wciągnąć można. Będą oni zaw- 
szo wyrastać, bez względu czy położonie 
matoryalno młodzieży poprawi się, ozy 
pogorszy, hadzi nam tutaj o te rzesza 
wychowańców szkolnych, których energia 
i silu w nciążliwoj walce z biedą śuiorw się 
na proch i ginie bezowoonie dla ogółu. 

Może w przyszłości chociaż oząstka tych 
sił du się uratować, dzięki nowym instytu- 
oyom, którym prawo daje możność istojo- 
niu, m społeczeństwo powinno dostarczyć 
środków do rozwoju. Oto świeżo organ 
urzędowy ogłosił ustawę normalną „To- 
warzystw pomocy dla uozącoj się młodzie- 
ży.“ Przepisy te pozwalają zawiązywać 
stowarzyszenia prywatna w miastach, po- 
siadających joden lub kilka zakładów na- 
ukowyuh, W zakros pomocy wchadki: 
wnoszenie opłaty za naukę, bezpłatna 
udzielanio książek i wszelkich innych 
przedmiotów niozbędnych, zatwierdzonych 
przez ministoryum oświaty; dostarczania 
odzieży, pożywienia, mieszkania, pomooy 
lokarakiej itd.; w razach wyjątkowych ra- 
towanie zapomogą pieniężną. Liczba 
czlonków honorowych i rzeczywistych nia 
jest ograniczona; mogą brać udział w To- 
warzystwie wszystkie osoby pełnolotnia 
obojej płci, z wyjątkiem kastalcących się 
w zakładach naukowych, szeregowców 
w czynnej służbie, jankrów tudzież ludzi, 
pozlawionych pownych praw przez sądy. 


PRAWDA. 
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Fundusze tworzą się z jednorazowych 
i różnych skludek członków, z ofiar w pie- 
niqdzach, książkach, odzioży i innych 
przedmiotach od członków i osób puatron- 
nych; wroszcie zo środków, zbieranych 
przez urządzania koncortów, widowisk, 
bazurów, odczytów, balów std. Zarząd wy- 
biera pamo Towarzystwo ze awoich osłon- 
ków tudzież z przedstawicioli zalladów 
naukowych. 

Już tych kilka szozegółów ustawy wy- 
starcza dla przedstawiania sobie zakrosu 
dzialalności takich instytneyj. Dotych- 
czasowi pomoc, niamal jałmużnicza, roz- 
proszona i dorywozw, skupi się w tych 
ogniskuoh z zukrojem dolroczynnym, bg- 
dzio mala zorganizowany plan stalej 
dzialalności, Wogólo zasadmczym colom 
tych towarzystw jost dunio znośnych wa- 
ruuków bytu młodzieży w okresie kaztal- 
conia się, a więc zaoszczędzanio sił dla lop- 
szogo pizyswojonin wiodzy i produkoyj- 
niejszej pracy w przyszłuńci, Przyznać 
trzobn, że w braku innej szerokiej organi- 
gaoyi, nłatwinjącoj kształcenie młodzieży, 
powyższo inatytuwyć, nuleżycio w czyn 
wprowadzone, mog, przyniość znaczny 
pożytok, Ustawa dnjo tylko ogólne wska- 
zówki, rzeczą znś ludzi, tworzących takia 
stowarzyszenie, powinno być możliwie naj- 
większe rozgulęzionie pomocy w ten apo- 
Bób, iżby zaden uczeń ubogi nio był pozha- 
wiony środków ulutwionia nanki hoz nad- 
miernego nudazacpywania si. Normal- 
ność ustawy stwnrzn tę wielką dogodnośc= 
unikanie mozolnej i dlugiej drogi zabie- 
gów o prawo zakładunia stowarzyszeń; 
nioktóre zań pnrugrafy pozwalają rozsze- 
rzać dzialalność wedlug krodków 1 sily ta- 
kiej inatytucyi tudzież »umożności jej 
członków. Wolno zntem otwiorać bozpłat- 
no księgarnie z podręcznikami szkolnymi, 
jadłodajme, tanio lub bezpłatne mioszka- 
nia itd. 

Pierwszo z tukich towarzystw powstaną 
już wkrótce w Werszuwio i Radomin. W in- 
nych miastach stworzanicich zależeć będzia 
od mniejszej lub większoj ruchliwości ogó- 
lu intoligontnego i od stopnia odezawania 
tak ważnej potrzaby. Urządzania powy?- 
szo, uważając za jedon ze szozoblów ułat- 
wiań w organizacyi szkolnictwa, starajmy 
się gorąco popiernó, pocieszająć się na- 
dzioją, ż0 z czasom nauka będzie źródłom, 
dia ogólu tak przystępnom, jale strumioń, 
z którego kużdy przechodzeń może zuczer- 
pnąć wody ilo mu się podoba. 


Drog. 
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Przęponiednie meteorologiczne. 


| berwatoryum Pólkowskio uprze- 
dzilo nas na kilka dni, że naati- 
pin mrozy z wiutram pólnoeno- 
wsohodnim. Przopowiednia sprawdziłu się 
w aupołności, Nio wspominamy o niej za 
względu na stan powiotrzn, bo mrozy 
i ostro wiatry sy w lutym enlkiem natu- 
ralno, ala zo względu na ściałość przewi- 
dzoń mateorologioznych. Obserwutorynm 
Pólkowskie burdzo często przysyła num 
przepowiednie, która się sprawdzają i któ 
ró, zwlaszcza w locie, dla rolników mogn 
mieć bardzo ważne znaczenio. Jak wii''-- 
mo, przod kilku laty joden z domorosłych 
ustronomo - moteorologów przewidywał 
zmiany utmonforyczne z calą stanowczo- 
dciq na trzy miesiące i wykroślał nawot 
ich linią w osobnym biuletynie, dołącza- 
nym do pisma rolniczago. Kto zadał sobie 
trud szezogółowego sprawdzenia tych 
wróżb, przukonywil się dowodnie, jak nio- 
raz arodzo drwiła z nioù rzeczywistość 
i juk ich z palon wyssać nio można, 
W większości wypadków wtody, kiedy 
miał paduó deszcz, panowalu suaza, a kio- 


dy miały być skwary, rozpoczynała się alo- 
ta. Byla to gru w domysły — szkoda tyl- 
ko, 20 bulamucqca ludzi latwowiernych -— 
która mnsiału zawodzić, Przopowiednie 
bowiom meteorologiezne przy dzisiejszych 
środkach nauki nie mogą sięgua daloko, 
nawot w przyszłość piru miesięcy, looz mu- 
szt) sig obracać zulodwie w zakrosie part 
dni. Alo i tak skromnoj miary posiadują 
duży wartość dla wszelkiej pracy, zależnej 
od zmian utmosfory; ponioważ jodnuk ob- 
aorwaoyo SQ ograniczono nietylko ca do 
czasu, ula i co do miejsen, przynoszą więc 
korzyść tom większą, im gęściej są rozsia- 
no. Zwlaszcza Ameryka północna posiadu 
je jaż w wiolkiej liczbie, tam toż oddają 
one najwiękazo usługi. Sam Pólkow (pod 
Petoraburgiem) w tak olbrzymiom pan- 
stwie nie moża podoluć zadaniu. 


Surowlen. 


W szpitalach warszuwakich—a zapewna 
iw praktyce prywatnej — rozpoczęto już 
szczopionio surowiuy  antidyfterytycznej, 
Obok sprowadzonej z Niemiec (od Bohrin- 
ga) stosowana będzie nadosłana przez dr. 
Bujwidu z Krakowa, podozas gdy dr. Pal- 
mirski w tutejszój pracowni bakteryologi= 
oznej przygotowywa miejscową. Poczyta- 
jomy to 24 wielką zusługę temn ostatnie- 
mu i widzimy w tom nowy dowód tej ści- 
słości badan, jakq odznaczają się wszystkie 
jogo prace, ża on nie nloga góriyczoe po- 
śpiechu i przociągn wypuszczenie w świat 
swogo produktu aż do chwili, gdy go prze- 
prowadzi przoz nalożytą hozbę umiejęt- 
nych doświadczeń, Wzgląd sumionności 
i ostrożności, naszem zdaniem, posiadu tu 
azwzególni, wagę. Naprzód sam środol nie 
jest jeszczo należycio wypróbowany; po- 
wtóre, trudność otrzymania do szczepień 
koni supałnie zdrowych (tukio są drogie 
i niaoliętnie zbywane) nakazuje wielką 
oględność w zabezpieszoniu surowicy od 
domieszek niapożądanych. Że to jest mo- 
żliwo, widzimy z doniesionia gazóty Now, 
Wremia, któro twierdzi, że prof, Wysocka 
z Kijowa wykrył w surowicy, sprowadzo- 
nej od Bohringa, znaczno zanicezyszczenie 
szkodliwymi drobnoustrojami. Leży to 
w porządku rzóczy, że gdy zapotrzobówa- 
nie taga produktu tal nagle wzrosło (nio- 
któro ziomstwa kupiły za 1,000 ra.), zaczę- 
to go wytwarzać pospiosznie, a skutkiem 
bądź nieuwagi w robocio, bądź skutkiem 
użycia niezdrowych koni, nie pomada on 
warnnków pożydanoj ozystości, Otóż mu 
my nadzieję, że pracawnin de, Bujwida, 
prowadzona obocnia przez dr. Palmirskie- 
go, da nam najwyższe pod tym względem 
rękojmie. 

Nastręczu nam się w tej sprawie jeszcze 
jednu uwaga. Niektóro dzienniki zgodnem 
oobom glosn jakiegoś nieciorpliwca wyra- 
zily żul, że oddział w szpitala Dzieciątka 
Jezus, zaopatrzony w surowicę, nio posia- 
da chorych, nie mozo przeto rozpocząć ido- 
Awiudozeń. Dziwny kłopot i jeszcze dzi- 
wnuiojszy amutok! Poczekajcie parę dni 
lul tygodni, a chorzy się znajdz, bo dyfto- 
ryt jest u nas stałym i zwykle strusny m 
gościem. Przyjdą czasy, w których zbra- 
knio i surowicy, i łóżel w szpitalach dla 
nioszczęsliwych dzieci, dotkniętych tą za- 
bójozą ohorobą. Na to mamy tyle micsz- 
kuń w wilgotnych sntoronnch i w komór- 
kach sysiadujących za śmietniknmi, ażoby 
mu dostarczały błonicy. 


(łorycz w słodyczy, 


Cod się popsuło w państwie... alod- 
kiego produktu i joszcze słodezych dy- 
widond. Syudykat onkrowników, który 
był bodaj czy nie piorwszą zmową wy- 
twórców przeciw apożywcom i który 
stanowił przedmiot tęsknych westchnień 
dla wszystkich, pragnących Aztucznie 
ntrzymnć ceny swych towarów na po- 
wnym poziomie, ten syndykułt zaczyna 
się rozprzęgać. Wi; o, że nie wazyst- 
kia eukrownie przy „iły do konwen- 


cyiizwluszcza mniejsze, nio dopolniując 
jej głównego warunku (wywożenia za gra- 
nicę przewyżki po nud pewną z góry oznu- 
ozoną miarę) sprzodawały na rynkach wo- 
wnętrznych cala ilość wyrobionega pro- 
dokto i w ten sposób korzystały z cen 
wyszeubowanych kosztem ofiar przor 
współzawodników. Ui odszezcpieńuy na- 
przód zepsuli syndykatowi duzo krwi; fo- 
tas zuczęli ioù naśludować wlasni jego 
ozłonkowie, którzy również nio zachowali 
wspomnianego wyżoj warunku i nio wy- 
wieźli znatrzożonego nadmiaru zu granicę. 
Rozumie się zdradzeni uczostnicy nio mo- 
gli puścić plazom tukiogo wiarolomstwa 
1 postanowili ukarać jo na cłrodzo proce- 
sów, Ala gdyby nuwot wygrali sprawę 
w sqdzie, przegrajij — w intorosio, Pruw= 
dopodobnie bowiem albo zdrajoy odpudną 
od stowarzyszenia i pomnożą zastęp dysy- 
dlentów, wyciągających z ognia kasztany 
cudzemi rękam, albo syndykat hędzio mu- 
siał się rozwiązać, W tym ostatnim wy- 
padku dałby on nam praktyczną lokoye 
gospodnratwa społocznogo, wykazawszy 
nietrwałość tego rodzaju związków, Bo 
jeżeli zmowa tak dojrzałych ekonomicznie 
i umysłowo żywiołów, jakimi sq onkrow = 
nicy, nie możo ostać się dlugo śród burz 
i wiobrów współzawodnictwa, to cóż do- 
piero mówić o licznym i niezaradnym dro- 
biazgu z innych dziedzin produkcji, który 
oboe lub już zaczął naśladować mistrzów 
ipotontutów? Zaznaczsjąc wszakże gni- 
kómość tego dobru doczesnego, nia myśli 
my głosić jego zagłady. Bynajmniej! Syn- 
dykuty prędko nio znikną, owszóm po- 
wstawać będą coraz częściej, tylko nigdy 
nie zapewnią sobie długiej trwalości. Be- 
dą ciągle umioruły i zmurtwychwatały, 
będą rodzajom foniksów ekonomicznych, 
odradzających się z popiołów, I cukrowni- 
uzy więc, jeśli nawot akona, to znowu 
odżyje. 


Czynsz w zbożu. 

„Słowo ujawnia ciekawy fakt, który do- 
prawdy jest godniejszym uwagi, niż wy- 
siłki śpiewacze panny Borghi lub wyświgi 
na łyżwach. Wlnsoicial rozlogłych ;dóbr, 
p. Jan Brzozowski z Popieluch zmienił za- 
sadę pobierania czynszu od swoich dzier- 
żawców, którzy odtąd zamiast pieniędzmi 
płació mu będą „tonutę" zbożem, a raczoj 
jego wartością rynkową. Zmiana tu — jak 
zapownia zarząd majątków — wywołana 
została spadkiam con zboża, uniomożliwiu- 
jącym zachowanio dotychczasowej opłuty 
(od rs. 4 k. 75 do 6 k. 50 za mórg), oraz 
względami moralnymi, gdyż coroczna „bo- 
nifikata* z jodnoj atrony upokurzn dzier- 
żawcę, który o niq musi prosid, z drugiej 
przyzwyczaja go do niospolnianiw zaciąg- 
gniętych zobowiąznń, Nadto woboo ko- 
nioczności ciągłych ustępstw wlascioial 
nio wia nigdy, jakiego dochodu moża się 
spodziewnó. Innami słowy, p. Brzozowski 
powiedzial sobie i tak-—Wobev torużniej- 
szych cen zboża dziorżawcy nio mogą, 
płacić dawnego czynszu, gdyż nia zdołajy 
go wydobyć z arondownnej ziomi, Pozo- 
atajo mi przeto albo corocznia darowywać 
im powne kwoty i obciążnó się brzemie- 
niem chronioznej z ich strony żebraniny, 
albo utracić wszystkich, (+dybym zniżył 
stopę czynszową, stracilbym na tom w wy- 
padku podwyższania się oon zboża, który 
joat możliwym; przywracająu zaś dawną 
skalę, naraziłbym sią na akurgi i wyrzuty, 
Wolę przeto wybrać drogę powniejszą, 
która mi zmniojszy doohód, looz go ubez» 
pieczy niotylko w warunkach abeunych, 
slo i w pomyślniejszych, skoro zboże zdro» 
żejo. Będę więc obliczał „tenutę* wedlug 
con rynku odoskiego. Jeżeli tam pnd psze- 
nicy kosztuja 75 k. a dzierżawca płaci 6 
rs. za mórg, dzielę 600 kop, przoz 75 kop. 
i wypadnió mi 8 pudów pszenicy jako 
czynsz. Ponieważ zaś nio mogę i nie chcę 
handlować pszemcą, dzierżawca sam ją 
sprzeda po conio rynkowej i mniv odda'go- 
tów kę. 
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Nanrnażć chybu zdolna byłaby w tym 
pomyślo dostrzedz filantropię. Jest on tyl- 
ko wyrazem poddani się konioczności 
i rozumnego rautowamau wlasnogo interesu. 
Obniżenie się renty gruntowoj skutkiem 
wialkiogo spadku con zboża jest faktem, 
cóż wigo innego pozostaja właściciałom 
ziemi, jak uwzględnić ten fakt w stosun- 
kach dzierżawnych? 


Tanie domy. 


P. oberpolicmejster m, Warszawy przy- 
stąpił do zorganizowania Townrzystwa 
budowy za miastem tunich domów, które 
z czasem będą przechodziły na własność 
lokatorów. Warunki splaty mają być nad- 
zwyczaj dogodno, mianowicie w postaci 
umorzonia należności za pomocą komor- 
nego. Jestto więc zawiązak tych urządzeń, 
któro pod nazwą szerokiej filantropii za- 
granica dawno wprowadziła na wielką 
skalę, co dało powód humanistom i oko- 
nomiatom do osobnych dzieł i studyów, 
U nas nietylko pisano o tem dużo *), alo 
nawot próbowano urządzona zagraniczne 
w czynie zaszczepić. Mianowicio joszcza 
w r.1862 zawiązala się spółka budowy 
domów dla rzemiosłników z udziałom 27 
osób, z których każda wniosla po 3,000 rs., 
następnie w r. 1864 jeszczo po 450 ra. Tym 
sposobem kapitał urósl do 93,150 rs. (ma: 
imun: funduszu oznaczono na 150,000 rs.). 
Spólka owa przy rogu nlio Ozerniakow- 
skiej i Szarej nabyla obszerny plao i wy- 
budowału dwa domy duże (w latach 1864 
i 1888), nadto również na własnym placu 
dom przy ul. Pańskiej, wroszcie przy ul. 
Siennej. Tym sposobem, mając trzy domy 
i oztory place, osiągała przociętnie 100 ra. 
dochodu rocznego z udzisln. Ścisłe atoli 
trzymanie się skali kapitału zakładowego, 
tudzież brak odpowiedniej administracyi, 
zawiodly wszelkie oczekiwania. W do- 
mach sapunowały takio same brudy, jak 
u wielu prywatnych właścicieli, lokatoro- 
wie nio otrzymali tadnych udogodnień; 
o odświeżnniu i odmulowywaniu izb mo- 
wy nawet niemu. Systom pobierania ko- 
mornego — miesięczny, chociaż uboga lu- 
dność robotnicza otrzymuje swą należność 
tygodniowo, Pierwotny zatem cel spółki 
zeszedł do poziomu najzwyczajniajszego 
przedsiębioratwa spekulacyjnego. Od tego 
czasu nia widzieliśmy nowych usiłowań, 
które odpowiadałyby vhod w części dzia- 
lulności za granicą, gdzio, jak np. w An- 
glii, urystokracya i wogóle jodnoatki za- 
możne najwięcej zdzialnly w tym zakresie 
i stworzyly wielkio towarzystwa budowy 
domów robotniczych, jak: „Motropolitan 
Association for improving the Dwollings 
of the industrions ulasses* (założone w r. 
1841), „Improwod industrial dwelling com- 
pany“ (1868 r.), wreszcio dla warstw naj- 
uboższych: „Victoria Dwellings Com- 
pany,“ „Oathorino Buildinga* i ogromne 
towarzystwo „Artizans Labourer'a and 
(General Dwellinga Company,“ Niepodo- 
bna nam tutaj wyliczać toj masy town- 
rzystw, działających w Anglii, Franoyi, 
Szwajcaryi, HoJandyi, Belgii, Szwacyi, 
Norwegi Danii,  Austryi, Niemczech, 
Ameryce itd., tudzioż wnikać w różne od- 
wienie pobudek przedsiębiorców - filantro- 
pów. Dodajmy tylko, że w Wiladelfi tą 
drogą przeszło 50,000 ludnańci ubogi 
siada dziś własna domki. Wydoly 
z glębi filantropii własny interos, trzeba 
przedsiębiorcom przyznać nadzwyczajny 
spryt i obrotność, a wlaściciolom zakła- 
dów przemysłowych — zdolność dogodny- 
mi dla nich środkami przykuwania da 
miejsca ludności robotniczej, 


Z powodu trzynastolecia „Wszechświnta.* 
„Wszochówiat,* jedyno oboenie pismo 
polskio popularno-naukowe, poświęcona 
wylącznie nankom przyrodniczym, rozpo- 


*) W osobnych pracach między Innymi: Adolf Sull- 
gowski („Kwestya mieszkań", Zenon Plelklewicz 
«a Nędza I żebructwo” ). 


ezg czteruast, rok istnienia, ma więć już 
za sobą przeszłość. "T prospekcio do ozy- 
telników slusznie zaznuczu, 20 starał się 
zawsze być przedstawicielem nauki, budzić 
dla niej cześć i zamiłowania, szerzyć praw- 
dziwo i dowiodzione, a zwalczać błędna 
lub wycofane z obiogu pogłądy naukowe. 

Każdy niouprzadzony przyznać musi, 
żo Wszechświat, o ilo tylko stać na to 
było współpracowników, nio omijał ża- 
nego wybitniejszego objawa z dziodziny 
badañ przyrodniczych i staral się zapozna- 
wić czytelników z wszystkiomi wnżniejsze- 
mi odkryciami i tooryami naukowemi. 
Z artykulów nu szczogolno wyróżnionio 
zuslngują te, które zawierają krytyczne 
przeglądy pewnych nowych kierunków 
w różnych dziedzinach przyrodoznawstwa, 
a prue takich, opartych na źródłowych dzio- 
tach, lamy trzynastu tomów Wszechświata 
zawierają bardza wiole. 

„Jadyną—atoli mówi rodukcyn—prze- 
szkodą, któr staje na zawadzie rozwojowi 
naszego pisma, jost zbyt słube jogo po- 
parcie zo strony ogółu. Od początku wy- 
dawania Wszechświata nigdy nio liczyli- 
śmy nu korzyści materyalno z tego piama, 
mieliśmy jednak zawsze niczachwianą na- 
dzieję, ża prędzej ozy później, nadojdzie 
chwila, w której ouo utrzymywać się ZA- 
oznie o wlasnych silach. W tej nadziei 
przetrwaliśmy chwile bardzo viężkia, a roz- 
stać się z nią nio możemy jeszcze i dzisiaj, 
kiody ona tak stanowczo okazujo się tylko 
zhidzeniem.* 

Dlaczego jedyne u nas pismo przyro- 
dnicze nio może się supolnie o własnych 
utrzymać siłach, na to trudno odpowiedzieć. 
Bywały wprawdzio czasy, iż pisma i książ- 
ki przyrodnieze, nawot pod wieln wzglę- 
dami mniej starannie redagowana niż 
Wszechświat, cieszyły się u nas większą 
poczytnością, jak np. Przyroda i przemysł 
w pierwszych latach istniema; alo to było 
wyłącznio prawie wynikiem kierunku, ja- 
ki u nas wtedy panował, Mloda wówczas 
szkoła t. z. pozytywiatów, budząca się go- 
rąezka dla tooryi ewolnoyi, wapuniało no- 
we teoryo w biologii i fizyce, walka pomię- 
dzy starymi a nowymi poglądami filozofi- 
ozno- przyrodniczymi, która wywolywała 
przowrót w ogólnych zapatrywaninch na 
całą przyrodęi na pochodzenie człowiokau— 
oto przyczyna owego zapalu, jaki wówczas 
u nas panował dla nauk przyrodniczych. 

Nio przypuszczam przoto, aby zbyt mato 
poparcie, jakiem darzy Wszechświat obo- 
onie nasz ogół czytający, było jadynie wy- 
nikiom nienmiejętnogo redugowania tego 
pisma. Przaciwnie, musimy przyznać, ża 
W'szechświał nie omija rzeczy wińcio żadna- 
go prawie wybitniojszogo odkryciu lub 
żadnej prawio ważniejszej ¿eoryi nanko- 
woj, która ogółniejszy budzi interes i do- 
stępną być moża dla szerszogo koła czytel- 
ników, 

Mojom zdaniem, niosłusznie jednak 
Wszechświać czyni, jeśli omija powno dzio- 
dziny wiedzy, bezpośrednio związane z na- 
ukami przyrodniczomi, a mogące interoso- 
wnó szorsze sfory czytelników, jako to: 
psychologię, psychofizyclogię, etnografię 
i socyologię porównawczą, działy wiedzy, 
należące dzisiaj do dziodziny biologii 
w szorokiom znaczeniu togo wyrazu. Nic- 
wychodzące Już dziś, niostety, czasopismo 
przyrodniozo niomieckie, Kosmos, która 
cieszyło się nadzwyczajną pooczytnością, 
nietylko za granicą, ale nawet poczęświ 
iu nag, zawiorało wlaśnie liczno bardzo 
praco 20 wspomnianych dziedzin, któ- 
re czyniły to pismo mezwykle eympa- 
tycznom i poczytnom. Za malo też da- 
ja Wseechświać artykulów z dziodziny ħi- 
storyi nauki i historyi filozofii przyrody, 
które to praco mogłyby również w wyso- 
kim stopniu ożywić to tak atarunnia zrosz- 
ią prowadzane pismo. 

Wroszcie joszeze jedna uwaga. Za wiel- 
ki brak poczytnję Wszechświałowi, 14 nia 
daje on dostatecznego pojęcia o ruchu prey- 


rodniczo-.naukowym w kraju. Móglbym 
wymieniś dziesiątki dzioł przyrodniczych, 
a mianowicie; przeleładów podręczników 
naukowych, podręczników oryginalnych, 
dzieł popularno - naukowych i broszur, 
wroszcio rozpraw i książek apocyalnych, 
zuwierających nowe przyczynki do postę- 
pu wiedzy, o których to pracach Wszech- 
świat, jedyny u nas organ popularno-przy- 
rodnioży, nie tylko nie dm żadnogo spra- 
wozdania, ala nie uczynił nawet żudnoj 
wzmianki, pomimo, iż wiem, że autorowie 
owych prac nadsyłali je do radakeyi, n nie- 
kiedy nawot w kilku egzomplarzach: dla 
radakoyi i dla niektórych wspólpraoowni- 
ków. Rzecz dziwna, 20 o wielu pracach 
polskich przyrodników dają sprawozdania 
lub wzmianki inno, niespcoyalne pisma 
nnazo, w Wszechświać zbywa jo milezeniem, 
wspominając tylko o ztiekłózych polskich 
wydawnictwach, a chętniej dająu sprawoz= 
dania z ohoych. 

Uwagi, która tu uczyniliśmy, nie będą 
zapowne żle przyjęte przez redakcyg 
Wszechświała, są ono bowiem wynikiem 
szczerej sympaty) uutora slów niniejszych 
dle wspomnianego ozusopisma, Ogół zaś 
nasz wyksztułcany ma obowiązok popiora- 
nia Wszechświata, jako jedynego wu nas 
organu przyrodnicza - popularnego, dla 
szórzenia znajomości prawd przyrody, boz 
których żadon człowiok nio może dziś voś- 
ciò sobie prawa do pruwdziwogo wy- 
ksztalcenia, 

Pr. H. T. Rozicki, 


Do powyższych uwag dodamy zo swej 
strony jedną: Wozechswiat, według nas, 
nio mu dostatecznej liczby czytelników 
dlntogo, żo nie uświadamia sobie jasna, do 
jakich przomawie. Dln jednych jest zn 
uczony, dla drugich—za popularny. Jost 
on wydawnictwem niozdacydowanego cha- 
rakteru i typu. 
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Łódź. Władza zamknęła fabrykę Naftuły 
Poznańskiego za niedbalstwa właściciela o beze 
pieczeństwo robotników przy pracy, niestosowa- 
nie się do ustawy budowlanej i ruzporządzeń 
piotrkowskiej komieyi do spraw fabrycznych — 
Dwa nejłudniejsze i najruchłiwsze miasta w Kró- 
lestwie Polskiem: Łódź i Warszawa, właściwie 
nie moją dotąd dogodnej komunikacji bezpośra= 
dniej, Otóż podobno kolej Łódzka po porozu- 
miemu z Wiedeńską, wprowadzi wkrótca paciąg 
specyslny, zatrzymujący się tylko w Kolaszkach 
i Skierniewicach, Z Kodzi wychodzić będzie 
codziennie 0 7 rano, % Warszawy o 7 wieczorem. 
Dzięki temu każdy, komn na czasie zależy, bę- 
dzie mógł w ciągu godzin 12-tu załatwić swoje 
interesy i odbyć podróż w obie atrony. Łatwo 
przewidzieć, jak dalece wzmoże się ruch osobo- 
wy, dzięki tak ważnemu udogodnienia, —Woleo 
haniebnego niedbalstwa budowniczych miejsca: 
wych i gorączki spekulacyjnej śród właścicieli 
domów, buduwanych na sprzedaż, sumienniejsi 
koledzy pierwszych, postanowili starać się o u- 
tworzenie specyalnej komispi hudowlanej (na 
wzór technicznej i rzemieślniczej) przy łódzkim 
oddziałe Towarzystwa przemysłu i handla, Otóż 
niedawno na posiedzeniu majstrów mularskich 
podano wniosek, ażeby każdy, kta życzy należeć 
do zgromadzenia mnjstrów, poddał się w przy- 
szłości uprzedniemu ugzaminowi, polegającemu 
na wypracowaniu projektu kosztorysu i fakty- 
cznem wzniesieniu budowli, Wniosek ten przy= 
jęto jednogłośnie i ustanowiono komisgę egzami- 
nacyjną. 

Dąbrowa Górnicza. Mieszkańcy Sosnowie 
myślą o założenia Towarzystwa pracowników 
handlowych i przemysłowych, według ustawy, 
przyjętej w Warszawie i Łodzi, ule rozszerzonej. 
w tem, iż do instytucyi mają wstęp człon- 
kowie wszelkich wyznań. Stowarzyszenie takie 
istotnie jest bardzo potrzebne, gdyż w awem ogni- 
sku przemysłu i handlu skupiło się już spora 
pracowników i ludzi, poszukujących pracy facho- 


wej. Z chwilą zaś, gdy osada stanowczo otrzy- 
mo przywileje miasta, rojowisko lo jeszcze bar- 
dziej się rozszerzy, 8 jednocześnie wzrośnie po- 
szukiwsnie pracowników tudzież zaofiarowanie 
pracy. —Ruch towarowy na punktach pograniez- 
nych wźmugł się w ostatnich czasach zuncznie, 
W Sosnowicach wszystkie linie na stacyi są za- 
jete przez wagony towarowe, Z zagrnniey przy- 
bywa dziennie około 150 wagonów, przeważnie 
z węglem, koksem, żełazem i maszynami. Prócz 
tego kopalnie miejscowe ładują przeszło 500 
węglarek dziennie. Ruch wywozowy ożywił się 
trochę. Za granicę idzie trzoda cblowna, zboże, 
otręby, makuchy, drzewo itd. 

Radom. Według zapewnień Gzzeży miej- 
scowej, kasa pogrzebowa powstanie w tem mio- 
ście stanowczo. — Władza wyższa zatwierdziła 
budową magazynów zbożowych na tinnii, Po- 
watang one w Radomiu, Ostrowcu, Jędrzejowie 
i Miechowie, ludowa tych składów i organiza- 
cya agentur handlawych rozpocznie się z wio- 
304, —We wsi Tychów gminie Mirzec pow. ilżec- 
kiego, na gruntach włościańskich znaleziono po- 
klady rudy żelaznej; w Goworczowio, dobrach p. 
Felicyana Suryma, w pow. koneckim pokłady 
glinki ogniotrwałej, oraz we wsi Rogów pow, ra- 
domskiego na gruntach włościańskich pokłady 
rudy żelaznej — Miejscowe Towarzystwo niraży 
ochotniczej liczy już 17 lat istnienia., Członków 
czynnych ma 265, O ile ci wypełniają sumienne 
obowiązki, o tyle honorowi są nicdbali, Zale- 
gają oni w składkach tak dalece, że w ciągu 
ostatnich czterech lat nio wnieśli do kasy rs. 
1,300. Dochód wraz z remanentom z r. 1893 
wyniósł za rok ubiegły rs, 3,604, wydatki uczy- 
niły rs. 2,167, pozostało na rok bleżący rs. 
1,437.— Dn. 25 stycznia kolej Dąbrowska ob- 
chodzila dziesięciolecia swej czynnaści. 

Siedlce. Dotąd istniały tylko dwie księgar- 
nie, obecnie przybywa trzecia, Jezeli to ma być 
oznaką wzrastających potrzeb umysłowych inte- 
ligencyi miejscowej objaw ten zaliczyć należy 
do pocieszających; jeżeli zaś główną rolę gra tu 
żylka konkurencyjna, próbowanie szczęścia na 
oślep, to rezultaty tego ruchu księgarskiego 
mogą być mniej pomyślne niż się wydaje, —Ze 
wzrostem miasta, jak wszędzie, rozwija się bar- 
dziej nędza, Dotychczas jednak niema tu zor- 
ganizowanej dobroczynności według modły utar- 
tej, Tstnicją tylko: ochrona din sierot i przytu- 
lek dla starców i kalek. Po za tem ludzie mi- 
łoslerni bawią się w rozdawania jałmużny w tej 
błogiej nadzici, że środek taki uSpi nędzę, Sku- 
teczniojszem byłoby lokarstwem nusennem To- 


warzystwo dobroczynności, którego żałożenie 
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nkośmy rzokli, głównym colom 
l zjazdu jest utworzonio staloj or- 
ganizacyi zbytu mąki za granie 
to zná pociąga za sobą wielo innych urzą- 
dzeń i środków, u przodowszyskiom — pu- 
trzobę gruntownej znajomości rynków ob- 
vych, Warunok ton wczośniej byl przewi- 
dziany, a poniaważ wymaga on czasu i dht- 
gioj pracy wstępnoj, więc pomyślano 
o (em ni parę lat przed zjazdem niniej- 
szym. W ciągu osintniego 25-locin, od 
chwili wprowadzeniu w lłosyi systemu 
walcowego do przeróbki pszenicy na mł- 
kę, przemysł mlynarski rozróal się ogrom- 
nie, w wieln mirjseach powstały duże mly- 
ny-fabryki. Zo wzrostem tych zakładów 
odpowiednio zwiękazyłu się ilość pszonicy, 
przorabinnej na ę. W armych tylko gub. 
nadwolżanakich i svodkowych co rak idzie 
do mly nów 48,360,000 pndów pszenicy, przy- 
tem większ mlynów nie zużywu całej 


pełni swych ail, których w razie potrzeby 
wystarczyłoby jeszezo nu przeróhienie 20 
mil. pudów, 

Potrzeby toj jednak w chwili obeenoj 
nioma, przeciwnie — nadprodakcya posta- 
wila wytwórców w warinknch krytycz- 
nych. I oto pod wpływem takiogo stanu 
rzeczy wybitniejsi młynarza zwrómli uwa- 
ge na rynki obee. Kilku z nich zebrało się 
na narady i nehwaliło zorganizowanie zja- 
zda tudzioż wysłanie pełnomocnika za 
granicę dia zbadania tajamnio i potrzeb 
rynków tamtejszych. Jukoż ministerynm 
skarbu, uznając za ważny ten środok, dolo- 
gowułoswego członka, p, Bzostaka u mlyna- 
rao—pp. Żurawlowa i Leinu, Nu podstawie 
tych poszukiwań okazalo się, iż nwjkorgy- 
stniojszymi rynkami dla mąki z Rosyi mo- 
gy bydangiolakie, bolgijskie i holenderskia 
W Angli jednak, obok produktu miejsuo- 
wego wyrobu stala zapanowała mąka 
amorykuńska. Czy możliwa joat walka 
z tym potężnym wspólzawodnikiom?Stwier- 
dzono, iż pod względom techniki młynur- 
stwo ruskia nio ustępujo zagranicznemu, 
unawot mąka ruska odzuaczu się więk- 
sazomi zaletami, niż angiolsku, bolgijska 
i holendorska, ale to bynajmniej me do- 
wodzi, żo produkt ton może skutecznie 
walczyć z gorszym na rynkach tamtej. 
szych. Tu okoliczność, iż w wymienionych 
panstwach przeważają niższe gatunki mą- 
ki, bynajmniej nia świadczy, iż tam nia 
potrafią wyrabiać lepszoj, 20 zaś mają po- 
wodzonie gatunki lichsze, trzeba to tylko 
przypisuć tomu, iż masy spożywoów liwa- 
żają zw zbytoczny chleb bialy i czysty, gdy 
mogq mieć gorszy lecz tuńszy. Prawda, 
amerykanie podbili rynki ungiclskie za 
pomocą mąki wyższycli gutanków, których 
nia wyrabiano w Anglii, ale za to ofinro- 
wywali swój produkt po cenach tnńszych 
w stosunku do mąki angielskiej, Taka an- 
ma droga moglaby pójść Rosyn. Szezegól- 
nio nalozaloby zwrócić uwagę na ustęp- 
stwa dla piekarzy, który zdacydują się 
na przyjęcia nowego gatunku mąki 
tylka w takim razie, jeżeli będą mieli rę- 
kojmię stułej dostawy w pożądanej ilości. 
(Trzoba wszakże, iżby mąka była i tańszu, 
i dawała więcej pioczywa. W danej chwili 
niepodobna na to liczyć, gdyż mąka ruska 
nie może być sprzedawana taniej, niż mioj- 
scowa lub umorykuńska, boz znacznych 
strat. Najważniejszym atoli warunkiom, 
jakośmy jnż zaznaczyli, powinna być stala 
dostawa, na co równióż w oboonoj chwili 
trudno liczyć. Iosyn — utrzymuje p. Szo- 
stak — nio moglaby stalo zalewau, jak 
umorykwnio, nawot jednego tylko rynkn 
londyńakiogu i tem sumom duwuć właśnie 
żądaną rękojmię stałości, tę powność, 20 
towaru, nży wanego przez piokarzy, nio za- 
braknie i że satom ceny jego nie beda pod- 
loguoa zbyt silnym wahaniom. 

Waużniejszym odbioroy mąki ruskiej na 
rynknel angiolskich bylby — oo na pozór 
wydnje się dziwnem — mlynurz, Tak jest! 
Nio zawszo bowiam korzystnij bywa aprze- 
daż wylącznia własnego wyrobu. Mlynarza 
angielacy (zrosztą bywa to i pdziejndziej) 
mioszają swoją mąkę z obci, w ton spo- 
sób, jak to czyniy handlarzu zbożowi z ziar- 
nem. I ato okolicznaśó ta wyjaśnia zagad- 
kę, dlaczego Anglin, której produkoya 
młynarska wystaruzu uż nadto nu własna 
potrzeby, przyjmujo tak dużo mąki nmo- 
ryknnskiej. Wogólo trzeba liczyć na to, że 
nabywcrmi mąki ruskioj zu grania, z ma- 
lymi wyjątkami, będą zawazo załyzarze, 
którzy chętnio zupłacą o 2—3 szylingi dro- 
żoj zn najlepszy gatnnok mąki pytlowanej 
ruskioj, niżoli zn amerykniską „Bakers“ 
ze względn na wyższy zaletę i czystość 
pierwszój. Oczywiścio nio można marzyć 
a dyktownniu cen, gdyż w takim razie to- 
war musiałby długo leżoć na obeych skla- 
dach i w końca trzeba byłoby go sprzed- 
wad za bozcen, Anglin wytwarza sama 
okolo 200 mil. pudów mąki, nadto poohła- 
nia umcrykańskiej około 65 mił, pnd., wo- 


bec tego na bardzo wielką ilość wywozu 
na ryuki tamtojsza Rosya bczyć nie moża 
i musi być bardzo oględną w conach. Że 
Amoryka wywozi mąkę tanią, przypisać 
należy temu, iż amu spożywa wyłącznio 
lepsze putunki, któro ze względu na popyt 
wownętrzny, conione añ wysoko. Gorsza, 
juko prodnkt poboczny przy wytwarzaniu 
gatunków przednich, idi zn granicę, war- 
tosó zań ich jest jaz poniekąd z góry po- 
kryta dobromi cenami lepszych. I oto 
przyczyna, dlaczego Ameryka może swym 
tanim towarem ralownó rynki onropojskie. 
Stany Zjednoczone munja dwie ceny: jedne 
dla mąki spożywanoj w kraju, drugą— dla 
wywozowoj, Jożoliby zaś panowała jedna 
dla rynków wewnętrznych 1 zewnętrznych, 
wytwórcy amerykańscy niażylko nia mio- 
liby zysku, lecz ponieśliby atraty dotkirwo, 
Mogą oni dzis sprzednwać swoją mąką 
bardzo tania w Earopie jeszozo i z tego 
względu, że młynarzo w Anglii, Bolgii 
i Holnndyi znajdują, iż w wiola wypad- 
kuch jost dla nich korzystnioj kupować 
mąkę, niż pszenicę amerykuńską, Tym 
aposohem Stuny Zjednoczono wytwarzają 
nionaturulny poziom oon mąki w Europie, 
na czem ciorpi przodowszystkiom przo- 
mysł mlynerski w Amoryco pólnocnej. 
Pomimo jednak iż Ameryka zalewu swą 
mąką rynki ouropojakio, WEDLE nie 
zmniojsza się ani w Angli, Bolgii, ani Ho- 
landyi. Przyczynin się do tego taniość 
pszenicy „nie ustępnjącaj umerykańskibj, 
tudzioż dobro oony na otręby i odpadki; 
następnie solidarna działalność młynarzy, 
wiedzu, uświadomienie, uproszuzónie za 
pomocą łączenia się kilku młynów w jed- 
no przedsiębiorstwo, ograniczónie kosztów 
produkcyi do minimum itd. Wszystko to 
pozwala tym krajom współzawodniczyć 
z Ameryk, pomimo jej cen zabójczo niz- 
kich. Zdawaloby się, ża wabovu tego mly- 
narze w Roayi mogliby równioż walczyć 
o lepszo z wytwórecumi zaoceanowymi na 
rynkuch ouropejskich. Państwo to ma 
bowiem także tanio a dobre gatunki pazo- 
nioy, jakie są używane przez mlynurzy zi- 
chodnio-europojskich. Koszty produkcyi 
mogą, być znacznie zmniejszono, robotnicy 
sa tańei niż za granicą; dostawa do Anglii 
(iądowa i wodna) nie droższa ni2 z ognisk 
produkoyi mącznej w Ameryce; cona od- 
padków tańsza, niż w Ruropie. Natomiast 
kosztowniejsza jest niż za granicą, budowa 
młynów, naprawa ich, kradyt; brak tukżo 
jasności i solidarności w dzialaniu itd. 
Tak więc badania wykazały, żo mąka 
z Rosyi moglaby mieć powodzonie przeda- 
wszystkiem w Anglii, Holandy:, Belgii, 
a nawet potrafiłaby z rynków niemieckich 
wyprzeć wągiorską, z czasom znś—zmusić 
Amorykę do znacznego zmniejszania do- 
wozu do Europy. Jukimiż atoli drogami 
można dojść do tego?  Przodowszystkiem 
trzoba mieć zawszo na względzie wymh- 
ganis zagranicy, dostaroznć jej tuką make, 
jakiej poszukuja i to stale, Ażoby wszak= 
40 zadosć uczynić temu, trzebR wprowa 
dzić szereg bardzo ważnych zasadniczych 
twzqdzeh i reform wownętrznych, Pod- 
stawą ich ma być uchwalone już na zjeź- 
dzie zjednoczenie wszystkich młynarzy 
w culom pańatwio, Zakros działnlności 
i volo tego związku sq następująco: Wazy- 
Atkie sprawy młynarstwa zogniskuje biuro 
centralna w Potoraburgu, którogo filio po- 
watang w róznych miojscowościnch pań- 
stwn, gdzie przemysł młynarski istnieje. 
Maja one zbieraó wiadomości o atanio da= 
nej galezi przemysłu, w kraju, roztrząsaó 
i oprucowywać kwostya, dotycząco potrzeb 
toj produkcyi; utrzymywać stosunki z in- 
stytnoyarai rządowomi tudzież przedstawi- 
cielami przemysłu i handlu mąoznego; 
opracowywać programy zjazdów, dostar- 
ozać ministorynm skarbu danych i wnio- 
sków w sprawach, dotyczących przemysha 
mlynurskiego. Dalej w program dzialal- 
nosci wchodzą: udzial w zjazdach i różnych 
komisyach, rządowych i prywatnych, ma- 
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jących związek z przemysłom i handlom 
mącznym, porozamiówknie sią z mlyna- 
rzami, udzielanie im wszolkiego rodzaju 
danych, popieranie różnych atarań i zabio- 
gów, pośrednictwo wo wzajemnych ato- 
sunkach młynów, peryodyczno zbierunia 
i grupowanie danych o produkeyi maki 
1 handlu na rynkach zagranicznych, o zby- 
cie wyrobów młynarskich na rynkach kra- 
jowychi zagranicznych itd, Utworzenie 
pisma, poświęconego Rprawom młynkr= 
stwa, opracowywanie kwestyi taryfowych, 
celnych, związanych z przemyslom mły- 
narskim, tudzież spraw ubezpicozoń, atwo- 
rzenio luboratoryum dla techniczno-che- 
mieznego badania produktów mącznych, 
zbożowych, piekarskich itd, Do związku 
mogą wchodzić właściciele młynów, mły- 
narzo spocykRiiści, handlarze mączni i zbo- 
żowi. Prawdopodobnie i rolnicy wstęp 
hędą mieli, jako bczpośradnio zaintereso- 
wani, tom bardziej, że niektórzy z nich 
sq wlaścioielami młynów, w  przypuaz- 
czaó nałoży, iż w przyszłości młynur- 
stwo i rolnictwo, przynajmniej w znacznej 
części, będą stanowiły jedną grupę prze- 
mysłową, 

Z programu powyższego widzimy, że 
związek młynarzy będzie twarzyć rodzaj 
ayndykatu, alo takiego, który jest popio- 
runy przez wludzę ministeryalną, podczas 
gdy inne podlegają pewnym opgriniczo- 
niom i skrępowanioro że atrony rządu. Ta 
wsznkże syndykaty przemysłowców, które 
u nas dotąd powstały, mają nu względzie 
rubnnek kieszeni spożywuów. Inaczoj nio- 
co wygląda związek malynurzy. Jeżali on 
pójdzie drogami przez ustawę wytknięto- 
mi, jeżeli rozwinio w całoj pelni pracę gro- 
madną, spożywoy nio ucierpią na tem, 
u ogólny dobrobyt w pewnej mierze wzma- 
oni się znacznie. Zdobycie rynków obcych 
pozwoli podwoić a nawot potroić produk- 
eye. Rolnicy zatem, zamiast biedzić się 
nad sprzedażą ziarna, lub zbywać je spe- 
kuluntom, sprzedawać będą do młynów. 
W miarę rozwoju tych ostatnich, tochnika 
wzrośnić jeszozo bardziej, a w ślud za tem— 
większe zapotrzebowanie rąk do pracy 
i rozszorzenie pola dzialalności dla ludzi 
fachowo wykształconych, których brak 
wielki dzis już daje się odczawać. Wla- 
śnie na zjeździe między innemi poruszona 
sprawą utworzenia Bzkól mlynurakich, 
Jedna, pierwszn w państwie, wkrótce po- 
wstanio w Odosie, a następnie szereg in- 
nych w głównych ogniskach produkeyi 
mącznej, Zjazd wyjednał nadto jeszcze 
ważną dźwignię dla mlynarstwa: rozazo- 
rzenie i uprzystępnienie kredytu Banku 
puństwa, 

Z tego wazystkiega widzimy, że ogólny 
wico w Petersburgu ogarnnl potrzeby owej 
gulęzi przemysłu w oalem państwie, że 
więc i młynarstwo w Królestwie Polskiem 
wiola może zyskać na tem, pomimo spa- 
tycznego zachowania się uczestników z nad 
Wisły, pomimo iob cudackicj polityki 
ekonomicznej i zbyt jednostronnych zapa- 
trywań. Zupowiadają oni z góry: wywo- 
zić mąki za granicę nio będziemy i nie 
możomy z powodów nuatępujących: Mamy 
u siebie najdroższy rynek mączny; googra- 
fiożne nasze położonie, zwiększa koszty 
eksportu i zmusza nas, przy posiłko- 
waniu się wodną drogą do kosztownego 
magazynowania mqki podczas watrzyma- 
nej żeglugi najmnioj przez pięć miesięcy. 
Stawia to nas po za obrębam możliwoj kon- 
kuronoyi. Wskutok napływa mąki z po- 
łudniowo- wschodnich gubernij Cosarat wa 
nie możemy rozwijać przemysłu mlynar- 
skiego odpowiednio do potrzob współza- 
wodnictwa, Stąd wniosek, że młynarstwo 
w Królostwie musi pozostać, jak dotąd, 
na poziomie rozproszonoj, ślepej, pierwo: 
tnoj działalności, że zatem posilkującsię ma- 
lymi środkami w skromnych rozmiarach, 
nigdy nie będzie mogło osiągnąć zniżenia 
kosztów produkoyi i udoskonaleń tochni- 
ocznych i pozostanie w zależności od takich 


warunków, któro dulyby się zwalczyć. Mo- 
że skutkiem toj rezypnacyi dobrowolnaj 
młynarze nasi na zjeździe zapomnieli 
o szkole spooyalnej w Warszawie i o or- 
ganio wlasnym, o co tak głośno wołali 
w początkach grudnia na posiedzeniu sok- 
oyi handlowej. Uważają oni za jodyną dro- 
ge dla siehia — zdobycia rynków zugrani- 
cznych przez Qasaratwo, oo niby ochronić 
ma Królostwo od nudywu mąki z dalszych 
gubernij. Zupominają wszakże o tem, że 
w razie prawidłowej i szerokiej organiza- 
oyi eksportu, inna mąka, jak w A moryco, 
będzie wytwarzana na wywóz zugraniozny, 
inna — diu rynków wewnętrznych; 20 im 
bardziej aig rozwimo na szeroką skalę 
produkoya w państwie, tom łatwioj i boz- 
względniej zaleje także wszalkie rynki we- 
wnętrzno, zgniecio niedołężnych i słabych. 
Rachuby więc powyższo są zapełnia myl- 
ne. Przeciwnio, młynarze z Królestwa Pol- 
skiogo powinni się oprzoć na tych ogól- 
nych zasadach, jakie zjuzd uehwalił, Co 
zań do nadmiernogo zalowania rynków, 
tutaj pownym równoważnikiem powinny 
być odpowiednia urognlowane taryfy, któ- 
rych przekształcenie, uchwalono na zjoż- 
dzie, zajmio dnżo czasu, więc i wszelkie 
wnioski nia sq jeszeża spóźnione, Wielką 
pod tym względem usługę może wyświade 
czyć rozumnomi wskazówkami p. Adolf 
Suligowski, na którogo cennym i cieka- 
wym wykladzio w toj aprawio mialem 
sposobność być w Petersburgu przed 
otwaroiom zjazdu, na posiedzaniu główna- 
go Towarzystwa przemysłu i bandlu, Za 
względu na doniosłosa togo przedmiotu, 
pomówię o nim osobno. 


Zen. Piet. 


— Gazela Zñ i iskustwo podaje wladamość o ror- 
strzygajncej się w Radzie Państwa sprawie wykupu 
prywatnych miast | miasteczek. Projekt brzmi Ink: 
1) Suma tademnlsacyjna odpowiadać będzie dziesięć 
krotnemu duchodowi racznemu; 2) zą podslawę wy- 
kupu slużyć ma dochód wlatcieli, (j. czynszu z gruntu, 
domów, sklepów lid., a lakże prawa monopolistyczne 
wlaścieli, dochód z targów, przemysłu, propinscyj itd. 
3) wykupu dokonywa nle skarb, lecz mlasto; 4) po za- 
twierdzeniu rachunku Indeninizacyjnego, wlasciciel 
otrzyma nlezwłacznie sumę wykupową z dodaulem W, 
części, jako wynadgrodzenia dodalkowego ze skarbu; 
5) funduszów dla wykupu dostarcza miastu skarb, 
który otrzyma zwrót udzielonych sum przez amortyza- 
cyę, wedlug zasad bznkawych, w stosunku 5% 1 6%. 
Fundusze, potrzebne do zalalwienia rachunków ze 
skarbem — miastu otrzymują z czynszów poblejanych 
od gru tów, domów Jd, Proplnacye pozosianą pre- 
wem monopalistycznem do chwIII ostatniego umorze- 
nia długu skarbowego. Wykup laki bez wzgledu czy 
projekt zatwierdzony będzie w tej luh Innej formie, 
posiada wielkie znaczenie dla gubernij południowo 
1 pólnocoo-zachodnieh państwa, gdzie wiele mlast, na- 
wel lak dużych, jak np. Berdyczów, stanowi dotycha 
czas własność prywatna. 
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Gratdamin pieszo z powodu przomówio- 
niu Najjnniejszego Pana do doputacy, 


„Oto rozległy się ałowa Monarchy i z duszy 
znękanej uleciały w mgnienia oka wszelkie obi 
wy i wątpliwości, Duch się ożywił, sereo zabi 
ło mocniej, a przyszłość, wyglądające posępnie, 
trysugła odrazu światłem niezamąconem. 

„I oto oczyma ducha jak gdyby się widziało 
obraz w Bogu Spoczywającego Monarchy, bło- 
gosławiącego z uśmiechem mztzęścia i uznania 
Dostojnemu Synowi, wstępującemu na trudną 
drogę służenia Rosyi i wznoszącema, jak On, 
ręką pewną i potężną święty sztandar Samo- 
władzy. 

„I w widzeniu tem myśli ponure zastąpiły 
marzenia świetlne i pokrewna sercu ruskiemu. 
Zrodziły się w duszy i wybiły się z niej w łzach, 
które zabłysły w wielu oczach,“ 


Mosk. Wiedomosti mówią z tegoż po- 
wodn: 

„Znamienne jest słowo, którego Najjaśniej- 
szy Pan użył dla scharakteryzowania „rojeńć 
unoszących się ludzi. Rojonia te, będące nie- 
stępstwem, nazwał On tylko niodo- 

I rzeczywiście teraz, po tem wazy- 
stkiem, co przeżyła Rosya w ostatnich latach, 
po wszystkiem tem, eo działa się í dzieje w kon- 
atytocyjnej Europie, rojenia to są tylko niedo- 
rzoozne i zupełnie bezsilne. Pochodnia Samo- 
władztwa rozpaliła sią jaskrawym płomieniem 
i potężną dłonią zatknięta zostnła na wyniesio- 
nem miejscu, Nie im to, wciąż jeszeze powta- 
rzającym martwemi ustami martwa słowa, nia 
im słabomi, zgrzybiałemi rękami porywać się na 
ściągnięcie jej z tego miejsca i słabym oddechem 
usiłować zgasić palące się jasno jej światło.“ 


Zamknięcie plama. Ministrowie ośwlecenla nas 
rndowego, spraw wewnętrznych, sprawiedliwodet 
Y oberprokurator Naj!wlętszego Synodu, pastanowilk 
zamknąć zupelnie wydawnictwu qatety Ruskaja Żizń. 

Zdrowie publiczna. W urzędzie lekarskim m, War- 
szawy utworzona pod przewodnietwem |ekarza-hygle- 
nisty J, Polaka, komlsyę dla zbadania zdrowotnych 
warunków przemysłu winnego w mieśele oraz wypra- 
cowania przepisów względem utrzymywania piwnie 
1 zapubleżunia pudrablaniu, Du składa komlsyl we- 
sall; asesur farmacy! Bukowski, chemik pracowni 
miejskiej Eawlagin, d-rzy Tchórznieki 1 Fablan, oraz 
Jako rzeczoznawcy pp. Langner, Paweł Seydet | Lijew- 
skl, Druga komnya w celu zbadania stanu restaur: 
cyj warszawskich, złożona z lekarzy sanitarnych ]. 
Polaka, Wł. Janowsklega 1 Sawczenki, oraz urzędni- 
ków da szczególnych porucreń przy p. oberpollem 
strze, ukończyla już oględziny. Opracowanie mate- 
rysła zebranego puwlerzóno J, Polakowi. 

— W warszawsklm szpitalu dla dzieci powslaje od- 
dział dotkalętych dyfterylem, gdzie zastosowana będzie 
m = 

— Komlsya Towarzystwa ochrony zdrowia w Pe- 
tersburgu rozpoczela hadanla, dotyczące wpływu o- 
Áwletlenla naturalnego | sztucznego sal szkolnych na 
warok ucznlów, 

Koleje | kamunikacye. Gazeta polska pisze: „Z te» 
Jegrafu otrzymujemy wiadomości, że dozwolune 'zosła- 
lo przyjn owanie depesz w Języku polskim na wszyst- 
kich bez wyjątku siacyach.'* 

— W roku przeszłym koleje pruskie podały wnlo- 
sek przywrócenia taryf bezpośredniej komunikacyl, 
dawniej ustanowionych dle „polsko - niemieckiego 
związku kolejowego. Obeenle, Jak zapewnia Kuryer 
warsz., projekt len jest hlizki urzeczywistnienia, Dy- 
rekcya piuskieh kalel skarhuwych w Bydgoszczy za- 
prosila do Warszawy zarządy Inieresowanych dróg 
w b, m. dla porozumlenla się w sprawie zasad, na któw 
rych owa komunikacya moglaby znowu wejść w życie, 
Władze ninisteryalne zgodziły się na projekt 1 posta: 
nowily wysłać na zjuzd swolch delegatów, Ma takte 
przybyć p, Perl, zarządzający sprawami komunikucyl 
zagranicznych kolel rosyjskich. 

— Według Grażdanina, taryfa kolel fnlnndzkich 
przystosowana będzie do ogólno-państwowcj ule weze- 
falej aà w r, 1898. 

— Nowa taryfa kamunikacyi kalejowej rusko-bel- 
gl|sko-francusklej anczyna obowiązywać od í marca 
ch 

— Postanowiono wprowadzić bllety bezpośredniej 
komunikacy! dla podróżnych TV klasy, 


Zjazdy. Od 26:90 czerwea do d. ggo sierpnia 
1895:go r. w T.ondynie zbierze się VIIy kon- 
Bres geograficzny międzynarodowy, przy którym urzą. 
dzana będzie wystawa geograficzna. Kongres dzieli 
Alę na następujące sekcye: 1) geografa matematyczna, 
2) geografia fizyczna, 3) ksrtografia, 4) badania, 5) ge- 
ografia oplsowa, 6) geografia historyczna, 7) geografia 
stosowana, 8) wychowanie. Wplsowe wynosi funt 
szterling. Szczegółów udziela królewskie Towarzy- 
stwo geograficzne w Londynie (The Royal Gzograficał 
Society, I, Savills Row, 34.) 

— W roku przyszlym postanowlona zwołać zjazd 
ayfilidologów w Petersburgu, 
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Sądy. Sndakręptwy warszawski rozstrzygnął spra- 
wę u prawo własności Kuryera świątecznego | uznal 
dtugoletniegu faktycznego redaktora, p. Włodzimierza 
Fląskowskiugo, jako współwłaściciela tego pis 
— Dn. 4 b. m. w warszawskiej lzble sądowej roz- 
strzygnięto w dradze apelacyjnej proces o unieważnie- 
nie testamenio Wiadyslawa Walewskiego, Jak wla- 
domu, nleboszezyk paczyni| przed śmiercią różne zapl- 
ay na cele publiczne w testamencie urzędowym. Po- 
czem jednak blizki jego krewny, Stanislaw Walewski, 
na mocy wcześniejszego leslamentu z r, LBB2, jaka 
spadkobierca calego majątku, wystąpił o unlewnłnie» 
nle zapisów późolejszych. W r. 1893 sąd okręgowy 
warszawski uwzględni! ukcyę powyższą | testament 
urzędowy unleważnil. Ogólny zapisobierca, Tadeusz 
Romoch), na którego zmarly wiożył obowiązek wy- 
placena legatów, tudzież Michał Walewski, z mocy 
testamentu urzęduwepo zalożyli od tegn wyroku ape- 
lacye do izby sądowej, Ostatecznie apelncye te Izba 
oddaliln | zatwierdziła wyrok plerwsze] Instancyl. Ape- 
lujących skazano na koszty sądowe w sumie rs, 250, 


Wypadki. Dn. 32 stycznia o godz, 51Js rano na mo- 
rzu Pólnocnem prowlec pasałersko-pocziowy „El- 
ba," należący do Towarzystwa północno -nlemleckiego 
Lloyda, zalonął skutkiem zetknięcia się z węglowym 
stalkiem anglelskim „Crathie.* Do spotkania przy- 
czyniła sle burza 1 slna mgła. Z 240 podróżnych 
1 166 zalog! zdolalo się uratować tylko 20 osób, Pa 
seżerawie składali się z węgrów, czechów, rosyan, po 
luków | niemców; prawle wszyscy jechali jako eml 
granci da Ameryki. Zaloga statku, który spowodo 
wał katustrafę, nle chelalu dopomóc w ratunku 


— W kopalulach Monceau des mines (Francya) zde- 
rzył się wybuch gazów, 
nęło; ranionyeh siedmiu 


Cyterdzlestu górników zgł 


Zmarli. Maurycy Caritre w Monachium; głośny 
filozof | estetyk, Byl profesorem filozofil na uniwersy 
tecle w Giessen, następnie od r, 1859 do oslatniej chwl- 
h w Monachlum profesorem estetyki I history sztuki. 
Do wybliniejszych dzieł jego należą: „Filozoficzne za 
patry wanie ówinia w epoce reformacji," „O Islotuch 


Nr. 6. 


1 formach prezy)" „O sztuce w związku z rozwojem 
kultury! 

— Karol Secrétan w Lozannie; glośny filozof szwaj- 
carskl. Urodził się w powyższem mieście | tam przeź 
długle lata byl profesorem, Przed stedmiu laty obcho: 
dzono 5o-letni jubileusz jego pracy profesorskiej, Z dzieł 
na wymienienie zasługują: „Filozsfia wolności;* „Cy- 
wilisncya | „Kazania 


wlara świeckie, „Rozum 


1 chrześcianiam,** 
— Paweł Manta w Paryżu; estetyk ! publicysta, 
— Nenadowi ny poeta serbski. 


Nauczycielka, polka, z patentem 
#imnazyalnym i znająca muzykę, poszuku- 
Je miejsca, — Wiadomość w Administraayi 


| „Prawdy.” 
—ay— 
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str, 432. Cona ra, 2 k. 50, z przesyłką poozt, rs.2 k. 80. 


ul. Miodowa Nr. 15. 


À Wydanie ozdobne, na paplerre wellno- 
otwarta od godziny 9 rano 


wym air, 228. Cena rs, 1 k. 20: na przee 


do 3 po południu. 


svlkç kop, 20, 


Nabyć można w Administruoyi Prawdyoraz we wszyst- | 
kich znaczniejszych księgarniach. 


Adwokaci przysięgii: Jó- 
zef Kamiński, Tadeusz 
Strzembosz, Edward Koo- 
lichen, Cols Fabiani, Jó- 
20f Lange, Wiktor Pasierh- 


Prawda od roku 1881 do 1894, Atene- 
um od roku 1478 do 1894, Biblioteka 
Warszawska od roku 1841 do 18494, 
Dzieln d-ra Welnterga Polacy w Rodz i- 
nie Słewian 2 lamy z ryclnami cena rs. 
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